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W krwawej rebelji dnia 6 listopada ub. r., urządzonej przez I*. P. S., 
padło w bohaterskiej szarży ułanów 14 żołnierzy Rzeczypospolitej. 
Nazwiska tych Obrońców ładu 1 praworządności przeciw strasznej 

anarchji i bezprawiu znać winno każde polskie dziecko. Oto one:
s. p.

Rotm. L. Bochenek 
Rotm. Fr. Łukasiewicz 
Ppor. M. Zagórowski 
uł. J. Domori 
uł. M. Chodaczek 
uł. J. Wierciński 
uł. F. Antończyk

uł. M: Korzeniowski 
uł. A. Kuźmicz 
uł. J. Sertadjak . 
uł. T. Łazowski 
uł. S. Dufcanowski 
ul. S. Piroch 
szer. J. Łaptucha

Krew I eh, niewinnie przelana od kul skrytobójczych mor
derców, Honor Rzeczypospolitej i Godność Narodu —  wołają 

o Sprawiedliwość!

Aby w iadom e były po w ieczne czasy  nazw iska Tych M ężów , którzy losem  w yznaczeni sądzili krwawą zbrodnię  
listopadow ą i z ram ienia Narodu na straży Honoru R zeczypospolitej i pow agi Praw a a także św iętej Czci i Pam ięci 
poległych  Bohaterów 8 p. ułanów  —  stali, — w godzin ie Ich werdyktu jeszcze  raz nazwiska Ich podajem y. Niechaj to 
będzie dow odem , że  Naród cały widzi w  Nich stróżów  sw ojej G odności!:

Feliks Baklarz 

Franciszek Bednarski 

Antoni Chodurek 

Józef Friedmann

Tomasz jabłoński 

Dr. Józef Kirsch 

Dr. Emil Liban 

Tomasz Łukiewicz

Józef Singer 

Piotr Solecki 

Antoni Tursk; 

Wincenty Wolff

Zbatidnia llsiopadewa przed satkn.
 O D O --------

Na godzinę przed werdyktem Przysię
głych.

Kraków, 30 lipca.
Lżzieli nas zaiedwłe 24 godzin od chwili, w k tó 

re j — lawa przysięgłych, zgodnie ze swem su
mieniem, wyda sprawiedliwy w yrok na oskarżo
nych w procesie o zbrodnię listopadową.

Będzie to vTyrok na całą zbr< dnię!

Słusznie powiedział . wczoraj mec. Saurlej, że 
w erdykt lawy bedzie wyrokiem na to, czy winą 
była obrona praworządności przez ułanów — czy 
też — winą był mord żołnierzy polskich!

Wydaje się, że cała Polska na najbliższe 24 ro 
dzin dech zaprze i wsłuchiwać się będzie ślepo w

salę obrad ławy!
Stam tąd wyjdzie w yrok, k tóry  przechodząc do 

historji, da świadectwo, jakiem  jesteśm y społe
czeństwem.

W erdykt ławy przysięgłych stanie się werdyk
tem  całego społeczeństwa, na tą  krw aw ą ohydę, 
jak ą  popełniono blisko rok  tem u n a  ulicach stare
go Krakowa.

Z biciem serca i z głęboką troską o godność Na
rodu —  czekam v wszyscy, zjednoczeni w szcze- 
re ir  uczuciu potępienia dla zbrodni!
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41 dzień rozprawy
Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się przemówienia

mi trzech obrońców z poza PPS. pp. Schonwettera, 
Bimbauma i Aschenbreroera.

Mowy dwóch pierwszy cli nie zawierały nic istotne
go. Natomiast mowa mec. Aschenbrenoera, obrońcy 
osk. Tuchowiczówny, była wypowiedziana z wielkim 
talentem i w innym, niż wszystkie dotychczasowe mo 
wy obrończe, tonie. Nie podobało się to bardzo p. Lie 
bermannowi i tow.

W olność na ustach.
Mec. Aschenbrenner mówił, między innemu
Na ustach PPS. znaj dni je s:e ciągle wolność — ale 

niestety nie ma jej w czynach. Doświadczyłem tego 
sam we własnej osobie.

Odnośnie do jednej katcgorji oskarżonych to nie -ą 
zbrodniarze, lecz ofiary, to są ludzie— którzy oszoło
mieni potworną agitacją sal: na oślep, działali jak ma 
nekiiny, niewidoczną pchani siłą, to są dusze, które 
nie zdołały opanować bestji rozbudzonej potworną 
pieśnią o zwycięstwie nad własnym rządem. Drugą 
grupę oskarżonych stanowią ci, których pchała do 
czynu idea.

Akt oskarżenia postawił ich na równi z tymi, co 
kradli, rabowali, z za drzew zdradziecko strzelali, no
żem kłuli w twarz po-Iskiego żołnierza.

Tych ludzi los już samym zestawieniem w wspólny 
orszak straszliwie a niesłusznie ukarał. I za co?

Za to, że wierząc swym przewodnikom, mylnie są
dzili, że nadszedł czas realizacji młodzieńczych pory
wów.

Ostatnia grupa -  to ci, których zdrowa oplnja pu
bliczna od samego początku do samego końca za mo
ralnych sprawców listopadowej uważa tragedji.

Jeżeli c' oskarżeni na zasadzie materjału proceso
wego, w obliczu prawa może nie powinni być uznani 
winnymi, to wobec Trybunału narodowego sumienia 
pozostaną moralnie za te zajścia odpowiedz'ałni.

•Mówca przechodzi do roli, jaką miała osk. Tucho- 
wiezówna w krytycznym dniu. Uważa, że znalazła się 
pod Domem robotniczym przypadkowo. Oskarżona 
przyznała się do czynu, nie przyznała się do wOny. 
Nie przyznała się do winy — bo ażeby być winnym, 
trzeba mieć świadomość popełnionej zbrodni.

Replika prokuratora Kukla.
Po przemowach obrońców, nastąpiła replika proku

ratora dra Hubla.
Przez ostatnich kilka dni — mówił dr. Hubeł — 

słyszeliście panowie szereg przemówień, które dzieli
ły s'ę na przemówienia dwóch stron, to jest jednej, 
która, potępiając zbrodnię listopadową, jako zamach 
p a  Państwo, na aiuftioiryitielt i Maije-r.aii Rizpliiltblj, wylkaizy- 
wala zapomocą dowodów, opartych na wynikach roz
prawy, winę oskarżonych, w tę zbrodnię wmiesza; 
tnyeh, oraz przemówienia przedstawicieli strony dru
giej, którzy starali się tę straszną zbrodni^ usprawie
dliwić, a temsamem bronić, uniewinniać oskarżonych.

I oto, co się okazało? Wobec nagich faktów, mó
wiących same za siebie, wobec ogromnego materjału 
dowodowego, dowodów potężnych, niezbitych, wyklu 
czających wszelkie wątpliwości — strona druga widzi 
swoją bezsilność. Próbuje zapomocą wątłych argu
mentów swoje obronne stanowisko podtrzymać.

Obrona odwraca uwagę panów od właściwego te
matu, od przedmiotu, będącego treścią oskarżenia, a

skieruje myśli panów na tory, odbiegające od istoty 
rzeczy. Panowie obrońcy w obszernych przemówie
niach ifóru-zyl: tu różne tematy, omawiali różnorakie 
kwestje, które ze zbrodnią listopadową albo wcale 
nie pozostają w związku, albo tylko w związku bar
dzo luźnym i z tego powodu dla rozpatrzenia i oceny 
winy oskarżonych nie mogą mieć żadnego znaczenia. 
A w dalszej Fuji stanowisko panów obrońców odno
śnie do samych wydarzeń w dniu 6 listopada, odno
śnie do omawiania i zbijania zarzutów, skierowanych 
przeciw oskarżonym, jakżeż daleko pozostawało od 
faktycznego stanu rzeczy od wyników i ustaleń roz
prawy głównej.

3 w y re k  7,$3dn? z interesam i
P a ń s t w * .

Następne prok. przeszedł do omówienia wywodów 
poszczególnych obrońców i zakończył apelem, aby 
wyrok był sprawiedliwy i zgodny z interesami Pań
stwa.

Replika mec. Zakrzewskiego.
Po przemowie protk. Hubla zabrał głos mec. Za- 

Iknzmisiki, który w doskonały sposób rozwiał te wszy
stkie wątpliwości jakie usilioiwali wywołać obrońcy w 
owtaltinfieh dinlkuch. Mowa mec. Zakrzewskiego zrobiła 
wielkie wrażenie.

Szlachetne stanow isko.
Każdy Pofialk, który gotów życie dać w obnoimk: 

praw narodu wilta z uznaii if.em rkiaizdy promień tych 
uczuć, które pnzywiąizamicm ero narodu, dio rasy, do 
wyrzoainliia tutaj poditaizą. I nie bez wzruszenia wy
słuchaliśmy tutaj pięknych słów kolegi Brossa, który

nic stroi!! się jak iiunii w papierowy pćóropuisiz fraizc- 
sów. ale przemówi! sercem. Nareszcie zawiała fala 
tego entuzjazmu, która porwała nais szGzeriością i 
przywiązaniem do ukochanego przez siebie narodu. 
To też kiok DrioM-iowti winien jestem odpowiedź bo 
wierzę, że on jeden zrozumie mnie i odczuje i przyzna 
że jego samego ból szarpie gdy widzi jak członkowie 
tego narodu pod płaszczykiem ogólno ludzkich idea
łów prowadzą lichwę już nie złotem i akcjami ale 
krwią serdeczną i ta spekulacja stłumieniem krwi cti- 
ćlz ej jci-itcOzrunś co największą odrazą musi wypełniło

serc o i nie powinna spotkać się z pobłażaniem. Jeżeli 
wsponnr.flalem o jędrnym z członków tego narodu, że 
z wyrachowania, bez ideowego podłoża, chwycił za 
oręż wtedy, kiedy przypuszczał, że realizuje się zwy
cięstwo jakiegoś poCiilyciznmego kierunku, od którego 
zresztą się odżegnywał potem, ale w danym momen
cie narzuca! silę na przywódcę w przekonaniu, że kie
runek ten bierze ster rządu w ręce, to zawodowy fa
natyzm nienawiści nieusprawiedliwiony żadną krzyw
dą społeczną, na którą się nie skarżył i której nie do
znał pKKwlnlkin był znaleźć naipiięaniowannie nie tylko ze 
stromy o-tkanżenai aile także ze strony wszystkich 
tych. którym po-iłanimiiotwo wybranego narodu jest 
istotnie drogie. A jeżeli kol. Bro-s talk ładnie mówił
0 tych bohaterach z p o i Ai-slag© i Arsiero i o ich 
zmaganiach z pod Uwinę i Bellono to n.ieelvbv slię 
wczuł także duchowo w ich rozpacz powrotnego mę
czeństwo, w te  długie miesiące krzyżowej drogi, gdzie 
zanim wrócili do rodzinnego miasta piechotą o gło
dzie i chłodzie dążyli w łachmanach pomijając zdała 
wszystkie większe zbiorowiska ludzkie owładnięte 
pracz iicłbar-itiwio noizklaiłaijąeego się trupa Ausrrji i 
gdzie na każdej sitac); kolejowej. w każdej miejscowo
ści wyciągały się pnzecOwko nlini krogulcze ręce i 
spojrzenia o te krwią zdobyte krzyże zasługi i złote 
medale waleczności.

O dpow iedź napastnikow i.
Inny znów obrońca wybuchnął świętem oburzeniem, 

że posła na Sejm porównać miałem do królewskiego 
błazna i zdobył się nawet na wyrzut, że z urzędu na 
to nie zostałem skarcony. Mogę zapewnie szlachetne
go deilatora, że nie tego posła miałem na myśli, gdy 
mówiłem o kaduceuszu fałszywego zwyeęstwa. Karłu 
ceusz ten był berłem grupy ludzi, która przez 50 z gó
rą lat rządziła apodaktycznie naszym krajem i z du
mą potrząsała czapką z dzwonkami, biorąc ją za sym
bol mądrości politycznej Polski królewskiej. Grapa 
ta , do której należeli najwięksi nasi historycy, nie 
wstydziła się wielkiego nazwiska, którego zapiera się 
oskarżony Stańczyk przez nie swojego obrońcę i od 
początku wojny stroiła się w pancerz tego ducha, któ 
remu 6 listopada zestrzelono serce, a który to duch 
na drogach polityki narodowej zgodnie z jej tradycją 
stałe stawał w sprzeczności z dążeniami narodowemi 
społeczeństwa. Duch ten pokutuje także i na tej sali
1 zrozumiał w lot moje wyrażenie, którego niedoce
niać może tylko polityczne niemowlęctwo.

Apel do la w ę  przpsfesłycb.
Prawo sądzenia jest niezmienne od wieków i wkła

da obowiązek jasnego określenia, gdzie tkwi zło, 
•przed którem ludzkość należy ochraniać. I źle jest w 
społeczeństwie, które zatraca poczucie odpowiedzial
ności i nie umie zdobyć się na Sąd stanowczy, Czarne 
winno być nazwane czarnem a biała bialem, a nie po
winny zostać brudne plamy na sumieniu narodu. Zbro 
dnlarz może ujść kary gdy są okoliczności, które pod
kopują jego odpowiedzialność, ale zbrodnia winna 
być stwierdzona i ustalona wyrokiem tych, których 
rękę złożyła wola narodu prawo sądzenia. Bo inaczej 
•to święte prawo byłoby zachwiane. I niech wyrok 
Panów będzie tego prawa uświęceniem.

Repliiia mec. Dra Szurieia
Wśród olbrzymiego zainteresowania i naprężeniu 

zabrał glos mec. dr. Sziurlej.
•Złoitorasity mówca panwał salę siwioijem świetnem 

przemówieniem i, talk, jalk za pfiemwMzym razem, przy
kuł jej całą uwagę dio swoich słów. Każde z nliich było 
jakby rzeźbione i tworzyło cudowną barmonję cało-' 
śpi. Plnzetpełiniiiome gorącem umiłowaniem Polski, nat
chnione spokojem i równowagą a pozbawione jało
wej małoćtazniości przykuło wislzyisftlkiieb i stało się 
już wf,eli!óm głosem sumienia narodowego, który wo
łał ze sali do całej Polski.

* * *
Kto mówił, że przyszliśmy zemsty szukać?
Kto słyszał, że odwetu żądamy?
Nawet o karze wspomnieć nam nie wolno, bo Wasz 

wyrok ma mówić tylko o winie.
A kiedy przyjdzie mówić o karze, nasze ławy będą 

puste.
Sąd1 sam wymierzy karę sprawiedliwą, a jeśli Wam 

wyda się saunotwą, pozostamlie Wam jeszcze prośba o 
przebaczenie.

•A Pani w imieniiu 'której tu stoję, już dziś przeba
cza. Nie trzeba do włoskich sięgać przykładów.

Jeeit i w Krakowie parni, której męża, zamordował 
ukraiński fanatyk i oma zaibójcy publicznie przeba
czyła.

I ta  druga przebacza, zemsty, ani odwetu nie żąda. 
Ale chce wiedzieć,. dlaczego mąż zginął. Bo padł w

walce. Więc czy on bronił dobrej sprawy, ozy jego 
wróg? I musi mieć odpowiedź, że to mąż bronił ho
noru swego i Rzeczypospolitej, a zabił go za to wróg 
w bratobójczej walce. A gdy usłyszymy słowo wi
nien — odejdziemy z tej sałi.

G rob y zabitych.
Nie zaiśłańiaijicie winowajców trumnami zabitych 

w tłumie.
Pytacie, się, gidizie akta przeciw tym, co zabili cy

wilnych. Gdiaie akta.? Na stole sędziów leżą. To te sa
me akta, to alkrta tego procesu. Bo jedna ręka mord 
bratobójczy spowodowała. A nie pytacie się, dlacze
go o tych wdowach i sierotach milczę.

Milczę, bo nfiikit mmśe nie prosił, abym w Ich imieniu 
mówił. Ale gdyby. Ale gdyby tak było, toposzedlbym 
na przeciw tych wdów i sierot niewinnych i ich ręce 
spracowane ściskałbym i małe główki sierot tuliłbym 
dio siebie.

Czy przemówiłbym, nie wiem. Bo nie wliean, ozy 
jetsizcize jedna- skarga pnzesizłaby mi prtzez gardło i mó
wiłbym chyba tylko łzami.

Wspólny to los bowiem tych widów i sierot i tam
tych.

Ale na groby Ich mężów iść nie mogęs bo nie wiem 
kto w nich leży.

Jeżeli w tych grobach leżą ofiary niewinne jak dr. 
Lachowicz — na takich grobach jak na żołnierskich 
uklęknę.

Bo jeden zbrodniarz wtrącił ich do grobu. Ale w 
tych grobach leży morderca ictm. Łulkaisiewie-za. Jego 
trumna była wśród tych 16, a czy takich nie było 
więcej? I zmarły rotmiistinz nie chciałby iść razem na 
cmenitainz, z tym. co kulą z zasadzki bił w Majestat 
Rzeczypospolitej i powiedziałby tej, co go opłakuje: 
„Plzeibaicz im, leiciz każ mimie od niidi pogrzebać da- 
l«fco“.

DŁaitego nile miogę tazrnać opartinzuoś&awego męża, 
który chciał w ten mechaniczny sposób uporać się 
ze skomplikowanym zjawiskiem. Nile nnagę, choć ku
sząco 'zachęcał mnie poseł Uebeimmra. Pociiągał minie 
miraż tej drogi na górę wysoką, na której szczycie 
miała być zgoda i pojednanie. Ale równocześnie mó
wił p. poejel o rewolucji, groził, że P. P. S. nie cofnie 
się przed nią, gdy nieuczciwi ludzie staną na czele 
Państwa. Przypomniałem sobie słowa p. Klemensłe- 
•wiiciza i zrozumiałem, że oni będą bezapelacyjnie roz
strzygać o uczciwości. I wytworzyła slię między mną 
a posłem Lielbeumanem przepaść. Napróżno wyciąga
łem ręce do zgody i miłości — Dr. L. był już odetrmie 
daleko. Bo my przez krew rewolucji nie będziemy 
szukać szczęścia w Polsce. Bo rewolucja to przede- 
wtszysłkiem krew, a potem zniszczenie.

Czy sądzicie, że. KonGtytuoja, 3 maja, to nie rewo
lucja przepotężna, a obeszła się bez krwi.

Słuchajcie i czytajcie, oo jeden z prawdziwych pol
skich mężów stanu mówi o rewolucji, oto, że jej za



Nr. 173 ^ -------  „GONIEC KB AKOWSKI-1 Str. 3

kończeniem byłyby u nas rozbiory — a3,e chyba- 
ostannie. I wy chcecie przebaczenia za krew przelaną, 
a  równocześnie grozicie maso n ym przelewem krwi?

Brońmy się więc przeJ rewolucją — poitęplilająie jaj
próbę.

Złp analogia.
Wywołujecie cienie z pzed dwóch fot. I puzeprowa- 

•dzacde porówna-nŁi- z zaibójM.wem pśerwMzegio Prezy- 
demta i mówicie Jo -k:oc*o — .nie wiem: „Wy byliście 
wówczas bezkarni". Panowie ostrzegam Was, bo je
śli tej analogji chceffe*. to zapytuję Was, czy chcecie 
przepraw udzie do końca? (Izy wierny że na końcu 
tej analogi: jest grób — numerem oznaczony — roz
strzelanego zabójcy.

Tam winny się anaHazł ’ sam winnym się uznał i po 
niósł karę.

A że wraz z nóm nie rozstrzelano wszystkich wa
szych przeciwników poiiitycznycn, to trudno, nie zo
stałyby ofiary dla rew olucji, którą grozicie.

Ale ejkwzaiie «mv.leicś e, że kairygwloieon było już sa
mo zmaeważeniie Prezydenta. Tak jest, hańbą było.

Ale przy najbezwzględniejszym tego czynu pioitę- 
piendcm, czy mie widzicie różnicy mfę^z-y źródłem, z 
którego tamten w ypłynąt — czyn, a źródłem tego 
skrytobójczego nieuzasadnionego mordu ułanów. I 
właśnie rozumiejąc to, całe ^pojecizeni-iiwo wówezais 
tym błądzącym zapaleńcom przebaczyło i Wy się nie 
sprzeciwiliście, a dziś kogo w społeczeństwie znajdzie
cie poza Wami, co powie to samo. A nawet wśród 
Was lLM^w.-izysicy be la z Wwmiii. Zresztą jtrślii w innie 
jaknejikoilw iefk dawniiej-izej bozikairności żądacie -bez
karności dziwiaij. to widać ja/k jedno zło rodz-ić chce 
drugie i jak dzisiejsza bezkarność byłaby znów uza
sadnieniem dla bezkarności jakiejść nowej przyszłej 
zbrodni.

Fałszywe teorie.
Mówiono t-u po frameuislku o nlJeodpowiedziailmiaśeii 

jedima-tiki w tłumie 1 f.raimcuwkie d%d;i dylowano. 
Znam je, moiżemy więc p/rzy mitih pozostać-

W tym samym dizłęjjeji. -na tej sarniey stiionie, gdzie 
p. posti Lieberman znalazł zdanie, że jednostka w 
tłumie jesi automatem oe/walnym, jest równiież zda
nie, że jedno słowo właściwie użyte może tłum od
wieść od najbardziej krwawych aktów, a na następ
nej stronicy autor mówi, że o.l tego jalk tłum jest 
euggestjonowariy zależy, cizy będzie on zbrodniczy 
czy heroiczny. W tymi samymi diziiele zaś na s/tir. 105 
i daltzycli jest określona roia przywódców, jak o tych. 
co tłum sugigermją i mogą go odwieść od najbairdiziilej 
krwawych akitów. Gdyby więc- nawet jednostka była 
bezwolna, a wiec nieodpowiedzialna, to zawsze będzie 
odpow iedzialny przywódca, a więc p. Stańczyk, K-Le- 
mernsnewiez i inni.

Rozumie to poseł Śmiarowski, ale i®wi, że przy
wódcami byli inni nie schwytani, przygodni.

Lecz gdzie oni są? Kto ich ukrył?
Nikt ich nie widział, ifckt o nich nie słyszał i wy 

twierdzicie, że orni więcej zdizlllaiiaili niż po^eł Stańczyk 
i poseł Kłemięiiisiidwilieiz. Ale i co do jednostek teza 
o  ich nieodpowiedzialności w tłumie nie da się utrzy
mać.

Przedewszystkiem każdy naród ma swój specyficz
ny tłum, wdldać więc, że jeduo*/t!kii nadają tłumowi' 
barwę. Powtóre każdy tłum ma swoje jednostki, prze
ciągnięte taan przez swoje skłommiośeir, a więc nie każ
dy człowiek choćby się zmaJlaizł w tłumie zabijających 
będzie również rabował. W U i  >i przyjęcie takiej te
zy popierałoby zbrodnie masowe. Jak  masz zabijać, 
to w bandzie, jak kraść to niech się was dużo zbierze. 
Ani teorja, ani praktyka nie może wykluczyć odpo
wiedzialności jednostki w tłumie, a również nie wy
klucza tego i ustawa.

Błazen na grobach bohaterów.
Z prawdziwą zazdrością słuchałem przemówienia p. 

Heski/ go. Tyle don cipu, tyle wesołości! Tu groby za
bitych, tu trumny żołnierzy, a nasz przemiły kolega 
śmieje się, wśród grobów tańczy sobie wesoło, nad 
trumna n r skacze.

Ściąga wszystko w dół, do poziomu Pietrzyka, Fi- 
mskiej. Pietrzyk — V\ iokjcl.ryk, Firecka — Joa-nma 
d ‘Arc. Przeprowadził zupełne zrównanie tego, co 
wzniosłe z tern, co marne, tragedji z farsą. Może 
w zmiesłość będz;e mieć pretensje, że to jej kosztem, 
ale za to było na rozprawie o 6 listopada bardzo we- 
eoło. I ja się śmiałem i to tak mocno, że boję się na 
to przemówienie odpowiadać, abym się znowu nie 
musiał... śm ac!

Strach.
Straszyło nas dwóch obrońców, ze skazanie oskar

żonych to robota dla Lenina, że popychamy ich w ob
jęcia komunistów.

Dziwne to, gdy to mówi człowiek znający życie 
polityczm*., bardzo dziwne, gdy to mówi polityk prak

tykujący i do tego senator.
Nie wiedzą, że mówi przez nich strach. I puddać się 

chcą strachowi mni ejszemu, aby uniknąć większego.
Ustąpić a nie wierzyć w słuszność tych ustępstw, 

ustąpić dla spokoju, w obawie walki, to poddanie się, 
to przegrana, pochodząca z niewiary w siebie.

Tylko wola zwycięża — tylko silna wola zwycięża 
słabą. A wola [dynie z sinej wiary w swoją prawę.

Wierzyć trzeba i walczyć a zwycięstwo pewne.
'Powiedziałem, że potrzebujemy zagranicy, że chce

my od niej pożyczki, a nie budzimy zaufania, bezkar
ność zbrodni jeszcze to zaufanie zmniejszj.

' j f r e ^ o u f . !  m a t e *  ć Y - i t r u .
Na to panowie posł-owie tiderzyli w górny ton. Jak- 

io poiżyicizika ziaiguainikizma i1 aaiąldizcmfre? Dia, marnej '.po
życzki, za miskę soc-zewicy żajdać zasądzenia?

I byłem pełen radości, słuchając ich gromów na mój 
majierjalizm. Przejęli się przecież mojemi argumenta
mi, że nie matcrjalne pobudki rządzić nami powinny. 
Alle cóż z te$o,-- kiedy nie byli konsekwotnymi i ró
wnocześnie uzasadniali, że to nędza, że bieda są przy 
czyną zajść z 6-go Ustopada. Z tabel różnych rzucali 
cyfry o spadku dolara, ciągle mówili o drożyźnie, pen 
tsjach i pieiatądzach. A więc niestety wysuwali pie
niądz jako zagadnienia naczelne. Cóż dizilwniego, że ja 
ich rozumowaniem chciałem iść i wykazać im, że do 
tego pieniądza nie dojdą swoimi drogami!.

A oni wołali o pieniądze, a wyższą płacę, pioruno
wali na rząd, że pieniądz obniżył a równocześnie wo
lał! precz z pieniądzem — precz z materializmem! Nie 
przekonywa taka argumentacja.

R eiffów  zosirjs.
Nie twórzcie bohaterów! — wołał senator. Tak, nie 

twórzcie odpowiadałem. Ale tworzyć"e ich tylko bez
karnością. Patrzcie oto na skutek przemówienia pos. 
Liebermanna pan Borys Rejłarow zgodził się zostać 
w Polsce i pracować dla niej. Dreszcz mnie przejmu
je na myśl o tern. A ja już w myśli w'działem go ob
sypanego dostojeństwami w Reipuiblieę,, Rad. On je
dnak sadzi, że tego samego tu się doczeka. UljSał- 
byn,% i abyście wiffiziiollii, czy to pan Borys Rej/tamow 
z własnej pilności chce nas sobą uszczęśliwić, czy też 
pod wpływem jakichś natchnień z zewnątrz. Mówi 
nam, że stąd nie odejdzie, bo przekonał się, że tu 
pole do pracy. Smutny to efekt mów obrończych, je
śli przekonały Borysa, że tu dla niego pole do pracy.

Ale ja mówię panu, wydalcie od n»s Borysa Rejta- 
rowa, wydalcie Litowczenkę. Wzruszającym jest ar
gument pana senatora o jego Zosi, ale nie poddawaj-- 
my się wzruszeniu, a wyjdzie to i Litowczemce na do
bre, gdy po odcierpieniu kary zastanie ją w tyan sa
mym stanie duchowym, będzie pewnym, że go napra
wdę kocłiala.

Herold rewolucji.
A teraz kolega Woźniakowski — Polak-katolik 

bezpartyjny. Czyim jednaik imieniu przemawiał, nie 
wiem, ho o żadnym oskarżonym nie wspominał.

Może więc tylko w swoim i to byłoby jedyną po
ciechą.

.Szkoda jednak, że jego przemówienia w dzienni
kach nie było, bo to,- co było, tego on m'e mówił. Mó
wił co innego. Mówił o ag n dżinie polskiego spoleczeń 
stwa. O chłopie, u którego zahaczył tylko rzeź 4t» ro
ku, o szlachcie, co przez tysiąc fot dziejów Polski nic 
nie robiła, tylko przy Franciszku Józefie l stała i stać 
chciała, i o inteligencji! tej, źle płatnej słudze szla
chty. A wśród całąj .zgnilizny tylko robotnik zdrów, 
i tylko we fabrykach robi się Polskę.

A po tej historjozofji przechodzi obrońca do polity
ki i grzmi: Prawica urządzała pogromy żydowskie, to 
mówi Polak, katolik! Prawica chciała zabić Daszyń
skiego! W Uniwersytecie warszawskim rzucono bom
bę na profesora, za to. że był wolnomyślmym! Dość 
tych cytat. A teraz zakończenie tej strasznej mowy 
Podaka-katolika.

„Wyrok ie*n waszym panowie przysięga macie po
wiedzieć, czy moment rewolucji nad rzedł. Na razie 
jest zawieszenie bronf, ale gdy wydacie wyrok zasą
dzający, zawieszenie broni zostanie zerwane".

Ozy słyszycie panowie i rozumiecie? Musicie uwol
nić, bo inaczej na ulicach Krakowa znowu ginąć będą 
żołnierce. Musicie uwolnić, bo mamy broń u nogi i za
raz rozejm wypowiedzieć możemy. Musicie uwolnić, 
bo inaczej wam biada, bo Inaczej nadejdzie moment 
rewolucji.

Jeśli zbroJnia z 6-go listopada nie będzie bezkarną, 
to ją powtórzymy.

Wobec tego nie mam odwagi namawiać was, aby
ście byli bohaterami1. Więc ulęknijcie się i poddajcie 
się terorowi. Może to was na pewien czas uratuje!

Szukał p. Bross w dziejach Austirji buntu i rozru
chu i nie znalazł go. A Polska — 6 lat żyje — i bunt 
ma. I bunt ten żąda bezkarności. I drwi ze słów wła
snych obrońców7, drwi, kiedy poseł Śmiarowski mówił,

że wśród nich jest 18 ochotników, trącali się łokciami 
i śmiali się z tej liczby, czy też z tej ochoty.

Gdy de lo.-y ich rozgrywają w tej sali. gdy tyłu lu
dzi szuka z trudem prawdy w tej sprawne — oni cho
dzą po plantach. Kiedy obrońcy ciągną, ich za włosy 
na szczudła bohaterskie, jeden za drugim wychodzi 
bez żenady — na papierosa.

Najpierw zroKli tragedję — a teraz Saisę. I jeśli 
się ich nie uwolni — grożą, już nie oni, ale za nich —■ 
grożą, powtórzeniem rewolucji.

Grofba.
Rozejm zerwiemy wcrruHe znajdziemj, a obecne© 

i] y dcówiiadcizenllu talk ibogaltam znajdzie się coś więcej 
i będziemy prowadzić ciąg dalszy. A inny mó.więa gro- 
izJi- rewolucją już nie tylko na ten wypadek, ale wogó- 
le. Niech tylko nicmczejiwi staną na czele rządu. 
A rî zicuwfciść o/cemiimy my. — NiieueizicGwym był Witów, 
KOeunllk. Niedtugo trzeba będzie czekać na powód do 
rewolucji.

A w ozlPeiry oicizyeibuhzaiją śle ci ludzie małych serc 
— cipci wiiiadaiją izic-izeigóły zibooiJnj.', ale zawsze kończą: 
„Tylko mnie nie w ołajoie na świadka, bo mi życie 
miłe".

Widzę tylko ludzi puzei-łtiraMzicmyeh |  ludzi siejących 
postrach. Wśród tych warunków, ma z Waszych ław 
pi zemówić sumienie Polski. Zlękniecie się czy nie —• 
Wasza rzecz. Ani proszę, ani żądam, ani straszo — 
lecz ufam.

0 sprawiedliwość sumienia naro
dowego*

A wtedy odpowie Wam naród zgodnym echem: 
A wtedy będziecie głodem Polski i głosem tych, co 
Polski nie straszą, ami Polsce nie grożą, ale jej słu
żą.

Co idą za Nią, czy pędzie w łachmanach żebra
czych, czy też płaszczem królewskim okryta.

Czy będizfe w niej dotrze czy źle bo i gdzteż żyć 
na kwlii ziknii-kłiuj poza. Nią?

Ozy będą rozkazywać źli czy dobrzy, bo onui miŁ- 
aui — /a.Pigfcka zisitanf,©. I kiedy każe żyć, to żyć 
'będą i w chłodzie iw glodizie i  o nagrodę upominać 
Mię mie będą.

A kiedy każe zginąć, to zginą i pytać nie będą kto 
kazał i kogo mają bronić i pójdą z ostatnią na ustach 
modlitwą: „Nie nam, nie nam, ale imieniowi Two
jemu bądź chu ala — o Polsko!"

Hieudale występy ofcrodcdw.
iPopotaMicIwy przebieg rozprawy.
Przewodniczący po odwainciu rozprawy udziela glo

nu tło alpioiwiledzi! na peplilkii pnakuiraltora, moc, Szur- 
ląja L Zalkiuzeiwnlkieigo diiiwii Woźniaków skietnu, który 
w t.eij di-ugiiiej miawife nile w.iipwmiiiia jiuż o rewtofaejg 
jelk jjo.fWizetduiiO' — a- twfeiuclizu, że .jalkioiby był przeciw
ni likiem fraoeiofiiog# ii, że „przyodział togę katolika i 
czapkę Hallerczyka".

Mówi. o „wyknzyjwlloinielj prawidizue11. Paziwaila sobie 
na v̂yici:iecizlkl ótólbislte prizeiciw jeidmemu boleidżlk, z ła
wy obrońców, kltóry poiawioffł .̂ loibŁe w swojem kioii- 
coiwiem pizemóiwtenlu napiętnować postępowanie kil
ku menerów P. P. S-owych.

P b  niioiwiile diia- Wońnfttllactwi>ltóego uidiziefiill puzewloid- 
iniiicrząey g ta u  di/owił Hesikliemu, kttóiry mówtł na tematt 
„naleeńałioścu111. — Atalkarjei gem. Czikla, re/d. Krzywe
go, „Gońca Kra/k." zanizucaijąic o-italtwlemu, że urzą
dza tańce dzfikiie na gnoWe jedmegio. traglileziniie amairłe- 
go ariry.-ity, aiaizyim iwi-ipółpnaiciciwtijiikóW „Gońca" 
..ufiiiżymamlkaimiii p. Kiucihaiii-lkieigio" izamzuieająie im „wła
żenie bez waHeł£/niy“ i t, d’. i t. d.

fłdmo-i Gę wirażem/ie, że szaikaJ/e niertyikio znajdują 
c-ię niiiędizy oi-lka/riżoujTini aflo j lojedymicze egznmpJanze 
lego g-alt/uulku zwierząt znajdują się równiież i mięnlizy 
mbirioińicaimiL

Po dnze Heskimi przyszedł do gło/su dir Lieberman 
były oflilecr Legtjonów i  były wBpółipraic/oiwmiiik biuro 
wy,wiiald/awiezvgio I brygad/y Leg. Ptotllafeiich (.K-zstelłe). 
.Jego miciw7a. 'prizejpeilmOoma osiolbibltemiil wyicdocizflaamfl 
pu/.ecuw pndk/onatiorciwiii, mec. S/zuirJejiewi i Dotezań- 
isk.iieanu i  iliunyim. Uspalkaja sędżiów, że- nłe potrzebują 
się bać rewelacji) (Ależ pannie mecemiaistite, tnilkic sEę wa- 
>®ej rewwtaeiji: uie btolid 'Piizyipilaelk ze/cena.). Tiwier|dlzl3, 
że meceinais S/annlej i jego tawamzyis/zo osądzają maisitiro- 
je ze sitam/ciwittkia kłomiainzy pollilcjdi, i iza/zmacizai, że 
,.rew»lHwB“ i ,jrewiollia“ aule jeisit nigdy wfimą ma/s. 
Dioiwoi.lizł w koak-ni, że weirtdylkt. sęidiziólw powimten o- 
p.;ew:ić: .jiiiie!‘‘

L nenwoiwiośicli i rzwamiia .siię o/bnońeów. jakioteż i z 
ich nihlkSbh wyciiec/zek ois/obiifertyich Oldinioisi się wrażeni'©, 
■że .nie bromłą jasinej i cizyHtej spraWy.

Gbeliga jesit zaiwsize *4oivpgrt, ale aiie jes>t nligxly ar- 
g-iumentem, i daje możność d;o wynoibiemia sobie opdmji
1 o tymi, który silę mią, [joi-łaiguje.

Dziś wygloid iMzewioilniiiczący resume, pocizem ława 
uda się na naradę. Wyuoik zapadnie dziś lub jutro ra
no.
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Dokończenie mewy pos. F^brzńskieso.
„Pafistworca” ahcia Strzelca,

Jakoż, rzeozylwiócik; skład tein iwylkiaizulje poważne 
ifcedórnagaiiiia. Strzelcem był Wasilewski, organizator 
napadu na więziienfle, dla uwolnienia dwóch innych 
wapóiideofwoów, lewiiaclwych ot-rioftjji-iH iościbJ Bagińskiego 
i Wiócizorkieiwfteai, oficerów, .-kaizamyeh na rozstrze
lanie za zdradę i zamachy terrorystyczne. Strzelcem 
był Szlama Engel, organ izoter jaezejek kionuinistyca- 
nych na łódzkim bruku, skazany na rozstrzelanie za 
zairnotrdołwaiń® fumkcjoinarjuijza 'policji!. Ileż napadów 
na łudzi i na zebrania wyszło z tona Strzelca. Ale 
o  kairżemi twierdzą, że Strzelec jest organizacją naj- 
rupelniej apolityczną, i tylko przygotowuje 1-iud’z.i' db 
ahiiżby w woji-lkiu... Talk jest, pizygiotioiwuje ióh, dobnzo 
#;h opracowuj® i preipainuje pod wtzglliedem „ideowym11. 
Zaipewnia wojsku kadny „ideowców", które mogą się 
kiedyś pnzyidać... komuś.

Niewygodni kierownicy.
W ziwitiizfcu z akcją, izroćerzaijącą dla ojpaaiowiainiiia po- 

sizczegółmycih oddziałów Strzelca pnzez PPS następu
je toż zastanawiająca- antena w kleroiwmiicltwiie tona- 
kiolw tkliego oddziału. Był tym naczelnikiem p. dr. Abła 
m~wicz. Znają go tu wszyscy, jaiko zamiłow anego a- 
matora wojskowości i sizituki wojennej. NiemabnaHizioiay 
icfjcer, wieMirOtmie odraaaicizo.by iza męstwo. Ale to 
człowiek nieodpowiedni dla PPS. W żadnym razie nie 
daliby się użyć >za mauzędlzae pairttji w sprawie rozru
chu. OiwMzem, jalk się cikaizato, człowiek ten caikowi- 
cie przeciwstawił się tej alkcjL To też. jalko oginilwio 
ogólnych zabiegów o apainowamie Strzelca przez PPS, 
widzimy usunięcie dra Abłajgtowicza ze Strzelca. Wy- 
wtoBpi jalkiiś ®ata;rg., pozbyto go. Dzisiaj naczelni
kiem Strzelca jest p. Langrod, oskarżony o wspól- 
11 dział w rozruchu ó listopada. P. Lamgmr 1 ciświaideiza.; 
że nie jest uzłomlkiem PPS. Nie jest- otf-tojałnie człon
kiem patitjil, ulie ziapu-any do sitmanmlicitiwa. Ale jest mim 
wszysiklemi swojfemi sympat jami, calem sercem. To 
jest człowiek najodpow iedniejszy. Niby ińe swój. a 
jednak swój, oddany, wiemy, pewiny. l a k  nawet — 
lepiej. Lepiej, gdy Strzelec znajduje sie w rękach ta
kiego właśnie człowieka, nie należącego oficjalnie i 
jawnie do partji.

I talk jest nietyl'k'0 z naczelnictwem Strzelca, tak 
■ma się rzeciz z samą organizacją. Oficjalnie, to onga- 
n1'a ria  najzupełniej bezpartyjna, półwojskowa, — nie 
oficjalnie to zbrojne ramię Polskiej Partji Socjalisty
cznej. Przynajmniej tu, na krakowskim gruncie.

Fachowa „siła zbrojna*'.
Zgodnem to było z naturą 'tej organizacji, że i dio 

udziału w rozruchach miusiiała oma. być powołana w 
podwójnej roli. Jalko siła- zbrojna „fachowa11, jak ją 
nazywa oskarżony Klemensiewicz, Strzelec musiał sta. 
npwić podstawę walki z wo-pkiem i policją, Walkę tę 
musiał toczyć ramię przy ramieniu z tłumem, zniię-

szainy z nim. Ale jednocześni® on .porwomien był opa- 
mow y wać maisy. razfciieiiziniaine i zdiziiazałe, ] lomotaoime 
oddechem rewolucji. To też niejednokrotnie powołują 
silę oskairżemli strzelcy ma swoje 'zasługi w spraiwiię pa
cyfikacji mat?. Ale to nieprawda, jakoby jego działal
ność ogr uniczyk się tylko do momentów kontrrewo
lucyjnych. Działalność jego miała dwu® isitiroiny: i re- 
■wioluicyjmą, jetżełliL chodzi o rewolucję organizowaną — 
i konitirrewohicyjną, jeżeli chiodizi1 o rewolucję dziką.

Sprytne działanie.
(W imitóresile skuiteoziności samegio zamaclmi i jego. re

wolucyjnej powagi' leży, by udział w nim Strzelca był 
zamaskowany, Wsizeliki ruch masowy mima mieć zma- 
miiona ruchu żywiołowego, od"-urhoiwpgoi, bezwolnego 
„gniewu ludu11, jak zresztą staie przedstawiają .nam 
•wypadki toraikowt-lkie wgżyiscy iinltellgemitnji iich uiczei?lt- 
.niicy — o?lk&nżeniL Tylko wtedy bowiem ruch nabiera 
grozy, staje się caemś, co wyrasta ponad prawo. Na
biera pototiu, maije l̂tait.u, jalk huiraigian, po (kttórym po- 
'zo-ltaje straiiizme znisizcizenie, aiłe i poczuerite ozeigoś 
iwiieitoięgio, wyrósłeigo piouaid' 'zjwylklły porząrlelk nzecizy.

Inaczej bowiiem — niema rewolucji. Nieana ,igina'eiwu 
.ludu11. Niemia żywiołu. Poza-dajje — ordymiairtny uapaK’ 
mit Paińst.iwio iz,e sitinoiny zauronspiinowamej. zbrodniczej 
bipjnijy. Nie można oyło pod żadnym poborem i za ża
dną cenę dopuścić do tego, aby aiktcja bezpośrediniiio 
ongamiiizioiwaina. przez UPS w całym kraju, zdraidzała 
cliairalkiter wlaiaeSwy siwój—<*a,mk|Łr takiego mapaidki. 
To też Sltradea, ipomioc i uidiział, którego był miieodao- 
vuiiiy } konleciany. — trzeba, było dobrze schować, sta
rannie zamaskować...

Talk teiż ozyimiioiuo. PięllAey i zupełnie wysitairezają- 
caj ikistiraclji pioiwyfezegio diostarcizył nam p™e|wiód są- 
'ddwy. “Paltot., poiraid. •wsizellką wątpiilwość sltiwiiieirdizioiny 
przez najwitairogodniejszych świadków, ;ak?dem'ków, 
któirzj falct zaiob serwowany wielokrotnie zazuaniaml 
stwierdi7iiLi, nie ulęlkdii slię ani' terroru, alnii dała. izapląltać 
mie-ikiońazonym krzyżowym pyltamfam obrony. Kiedy 
O^lkarżony ,?tir»elec Rejman ustawiał .pewien oddział 
bojowy przed Domem Robotniczym, poidisiza lł do niie- 
go fcomen:ći.ainit Strzelica Langrod i makaizał, aby Rej- 
mian nie poziwohł oddziałowi iść równym Lrofciem, 
„alby nie pozBianio. że są przebralmł11 (św. EikielsIkiS, Wair 
dyńukit. A więc są.. Są — przebrani. Poszliilby siwoim 
iziwyozaijowyim. wojskowym, rówmym tenokiem, gdyby 
mle ożywała nad tern organilzaicyjinia władca -— która 
ma zacierać ślady ich obecności, ma poliniować, aby 
pnzez sanno zapomnienie niie arobiono czegoś takiego. 
7. ozegoby można było poiznać, że Oni — -ą.

1 poamajeimy .jfa&hową11, jalk ją naizywa osik. Kle- 
.niensiiiewiilciz, rękę Strzelca w całym przebiegu roko
szu. Tysiąc sizciaególów widkaizujje na itaTamine iprzygo 
itowtaiiiiiie rozirucbólw pod wizgłęclem nietyłbo aglitaicyg- 
nyim, o czem już mówiłem, ale poił wizgiędem wyiko- 
.naiwczym, botjowym. Przytoczymy miekitó.re i  niicb.

Opinia fachowców o udziale 
Strzelca.

Jenerałowie: TiruisizFaowtlki, Becker i Czilkiel jedno- 
s-łoślniiie kwierd'zaiją, że’’rozbrojenie wojska, atak na 
ułanów i wreszcie cała walka była starannie i fachc wo 
przygodom ana. Jeaerałtoiwiie Becker i Oailkiel mogą 
być iltironinymi, aie jeneirał Timslzlkowlsikil jeeit emerrto- 
wanym workowym, .przygodnym świadkiem, zamie
szkałym w pobliżu iplaicu boju. Jego zdanie jest dla 
nas pełne autorytetu.

.Wiłiaiśmće jenerał Tmiszkowslki zeznaje, że s|poeób Ob- 
sadlzeniila ulilc, wylbralnile pnunłkltów ubraninych, świad
czyło o dosleonałem uproedniem obm? śłtniiu i facbo- 
wern przygotowaniu brjowem. W fcieroiwiniictwiie wy
padkami był cały uzereg szczegółów, który świadczył 
nil® o udziale żołnierza tyillko w walłkach praecfflw woj
aku, ale w.;Jkaizyiwait na rękę Ofoloerską. kierującą bo
jem. Rozmieazczemile odldizdołów, ,jakby powacizegółnyieh 
małyicli airmji;. w punlkitiaioh fitoaitegiicizmytch aaijważńiiiej- 
•Nzyick wyibralnila tyc-h punktów, wyibratnite miejsc na 
'zaradizkii — to ozyimniości oftoeirslkile j, a nie żołnierskiej 
ręki. Podział bojowców na oddziały i wyznaczenie 
dowódców, przerzucanie oddziałów z miejsca na miej
sce — wszystko to wymagało jakiegoś zwierzchniego 
kierownictwa, które mógł spracować tylko oficer.

'Wyraźny ślad faichOwej ręlki ofiicein-iktoj o kierowmi- 
cirwłe akcją bojową — jadt je.-izicize jedlnym więcej do
wodem, że kierownictwo to było dziełem „Związku 
Strzeleckiego".

Werndie strzeleckie.
A ozy .noiz|pawa liostainciziyła ,przedmńoltowyicłi, rze- 

cizowyioh, namaieaCInyioh dowodów udzlilału Strzelca? 
OwHzem.

Rrzedewszysitkiem, Werndie. Te stare, an.?tTjadkie 
karabiny były wydawalnie Sitirlzeillcom jeiswze w roku 
1914 i stanowią izabyttek jp# sitirzaleCkiOHauyitrjaidkiiin so- 
jusizu. Świadek red. 'Kalzywy, izaaniesizikały iprzy ułilcy 
iGairtbarslkliej, nlbeidiall etkio miojisca wyipadlkóiw krwawych, 
widzi rano przed swoim dumem oddział bojowców, 
ukrywający pod płaszczami kaabiny W errdia. Popo- 
htdmiiu, znowu widzi' itirzeich bojowiców, w ten sam sipo- 
sób uzbrojonych. Ozy tio nEe j«sit już samo przez się 
druizgoicącyim, rzei zorwym, namaicaOniym dowodem u- 
dziiału „Stnzelca" w tej ohydnej zbrodni, z taką pre 
medy tacją przygotowanej?

^Ilsudsh?.
iNaiturałnie. Inaczej nie mioglio być. A pnzytem to 

babło: „PlifettcMri11. Przecież jedno słowo było na u- 
stach rebeljaatów: Piłsudski Cały zamach był pełen 
tegu imienia. W nicm streszczało się wszystko. Z niem 
rozbrajano piechotę, z tern imieniem na ustach witano 
podstępnie ułanów, zanim pakowano im zdradzieckie 
kule w plecy. „Socjaliści zwyciężyli, wemvią teraz 
Piłsudskiego, aby rządził" — mówiił prosty eztowiek, 
nie znający się na polityce. Fi jak. Ale to wiedział, że 
zamach ten — ro znaczy — Piłsudski rządzi. Zamach 
ten by ł pełen Piłsudskiego.,

To też sądzę, że jeżeli jakikolwiek strzelec został 
w tej alkcji. przyłapany na gorącym uczynku, to wina 
jegu jest niewątpliwa.

Panowie sędziowie! Siła. zbrojna Rzeczypospolitej, 
wyparta, na dwie doby z części terytoirjum państwo
wego przez reibelję si ĝjaiLiisłyciziną w Krakowie dnia
0 iiisitoipada 1923 >raki%. po upadku tego rokoszu przy
wróciła swoje panów anie nad tern tery torjum.

Aile dla pełnej re^t-ytaicjii powagi Państwa trzeba, 
aby ntotyiko siła zbrojna, ale i praw o Rzeczypospoli
tej zostało przywrócone w całej siw ojej mocy. B ebe- 
ljamci^pKKłeiptali to prawo, i otno1 mut-i być podniesione 
z aiemi, podniesione wysoko, jako sztandar i symbol 
życia pańsl nowego. A prawo wymaga, aby ten, kto 
dopuścił się rozruchu, aby — surowiej czy łagodniej, 
ale, aby zasadniczo — z stał ukarany. Jeżeli w ozems 
'zawinił Rząd — niech on odpowie przed Trybunałem, 
istinuwjąeyan dla sądzenia win Rządu. Ale oskarżeni 
niechaj odpowiedzą tu, przed Waszym Trybunałem. 
Posłowie i przywódcy sociaFstyczni muszą z werdyk
tu Waszego dowied deć się, że nie mają oni prawa a- 
milowaitóa własną władzą rozporządzeń rządu, choćby 
isię om® wyidai^mly im niielegalne. Miuszą dowiedzieć 
się poshiisizn.i podwładni p-zytwódiców, że ponad wła
dzą tych przywódców istnieje władza Państwa, której
1 ci przywódcy podlegają. Muszą dowiedzieć się wszy
scy oskarżeni, że porywanie się z bronią w ręku na 
siłę zbrojną Państwa jest najcięższą zbrodnią pizeem 
Państwu, i że tego nie wolno czynić pod żadnym po
zorem, w niczyjem imieniu i dla żadnego celu...

Potępienie zbrodni, to Wasz obowiązek wobec Oj- 
czy, i musicie go odważnie wykonać!

KL Hr.

Kto dostarczał sramtóu? dla rebzljanta?
Świadek Majer, 'zamifiMztoały w Hotelu Krafopwslkfim 

ecsltał w .siwem mtezkainiu naipadiuięty i doBizicizętnie 
ograbiiolny pnzez g.nupę bojowców, którzy pokazywali 
ma pruskie granaty ręczna, wlojskow®, chwaląc się 
■3'wiojem p^zygOtowaniilem bajiowem. Graiiiat ręczmy woj 
skawy nic j-efslt to rzecz, k tórą nnożmia izmaleźć na cho- 
dmliku uhloanyiin, albo kuipić u 'pnzekuipuia na rynku. 
T.nzefoa młóć jakiieś zakonspirowane źródła nabycia i 
albo się je dostaje od ościennego mocarstwa, albo ta- 
jemnemi drogami uzyskuje z wojska. Albo siię ma <o- 
«:unki z mocain-tiwem 'obcem, z najgiarszym wrogiem 
Ojczyzmy, i dio niego bierze pomoc dó walki z wła
sną ( ijiczyzuiją, albo ma się w wojsku zdrajców i zło
dziei, którzj materjały v ojskowe udzielają rebelian
tom. I jedno i dmugik" — batndlzo dlolhre. Al® i jedlno i 
drugie śwnaidiezy o cULugi'em i sitairamnem pnzygiotiolwa  ̂
miu. Z żadnego z tych źródeł lilie można otrzymać gra
natów w kaiżideij cluwSOii ma. zaiwialam.ie. Tnzcba !p:zed- 
tem pośtarać się, poncaumieć, umówić. Ale przywód
cy .-locijalii. tyc.zini twieirdzą, że w mnucbaich nie było 

żadnego upnaedlmilego przygotowalnia bojaw.egó. A 
wszak girainaty te wildział .aw.iajdók Majer je>-izcize prizeid 
rcizlbnojeiulem wojska i szarżą ułamów.

iNaiuezyci;el z „Ogniidka11 ,p. Tęczyń?lkil widział ramio 
6 liiisito(pada., o  goldfeinl® 7-ej, a więc jeszcze przed ja- 
kimiilkolwiiek wypadkami, robotników uzbrojonych w 
kairaib ny, idących od strony zbrojowni. Nie mógł so
bie wytłómaiezyć tego, przemknęło mu przez myśl, że 
ei Indzie jalkoiś djEtaiB dkądiś karaJbilny i idą ma polo- 
wairaiie. Ale potem okazało się, na jaki® oni stóli polia- 
wauaa Na. żółniiierza,. zabiijamefflo, jak dźika. -zwiemzy- 
ma, z za d,nz®wa:, ze dtnmtowayka, I polowanie to było 
z nagonką.

Rewolwery I harabin maszynowy.
Inmy śtwialdek, dr Albłamwwflnz, widział, jak jewzoze 

przed isalwami wypadła z ul. Kirowo>dersktej bojówka 
socjalistyczna, uzbrojona w rewolwery, ped dowódz
tw tm  bo jow a, który zagrzewał oddział swój i pro- 
)wadził do boju. Ramio, przed 'wypanikama, o  7-e*j, iwii1- 
dzitil dr Zoipoth, izamiieszlkalły w piobliiżu Domu Robot- 
mrlszegio. jak przed tymi domem urządzano .przegląd 
wojska robotniczego, fcrmmijąie oroz®5y i wysylaljąio 
je na przezmialcianint mtojsca. I to wlsizysitko jnsBoze 
przel jalilhnkoliw itelk tego dm.ia. zatalr^atem z silą zbroj- 
iiią Pfuii'l;\va. Ale orgamcizatorotwoe wiedzieli', że ten za
targ  będiźfe. i nieźle przy gotowała >;ię. Ale dlzfelaj tiwiier 
dzą. że wszystko ibyto dla n'ilch ntieispoićfzfalnką, że wy
padki zaeikoiozyły ic-h, gdyż «jpotoojny tłum zoetał za- 
atakioiwainy przez policję j’ nmi îiał śię hromić.

iSjPrcanćlk Pieiikow-dki. przyprowadzony do Kai-y 
chonych po oipamow amin Dizłlaldlka. przez rewodtamtów, 
zobaczył tam ka waleryjski karabin maszynowy, usta
wiony w oknie. Toi byto pnzad sizarżą ułamów, kltónzy 
■wogóle niie mieli z sohą .żaidmycih k iiraibimów masizynio- 
:v/jjęh. Ozyrż i ten. karabin znalazł śię w Domu Robot
niczym nie^podziiówainlile, pomitewaiż „pioililcja zaata.ko- 
•wai# bezbronny tr.im11? Gzy mioże dośtarezono go 
wciześnfiej. W Mcmi cefa? Gzy dla obrony przed nie- 
urzewiildywamym zgoła altajtótom, czy dla „pi’zelaini!a 
krwi11, ,,'zdobycia mibista,11 i jdojścia ullćą do wła
d zy 1?

Jminfi! znoiwiu biijowcy bytt uybrojemiil, jak zeznaje por. 
'Sęk^kfi;, w .pfiętólerty. A jak zózinialje featp. Studiziisykii, 
bomba, muooma na samochód pancerny „Jasiek", by
ła wypełniona masą wybuchową, nie używaną w woj
sku. Ozy i ta  homfba —- mi® była przygotowana?
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Strajk powszechny na Górnym Śląsku
rozpoczął sie w środę o godzinie 6 rano.

(Telefonem od korespondenta ,,Gońca“).
Katowice, 30 lipca.

Wuaoraj oid godz. Cite! wieazanem do później nocy 
toczyły sfę w Ideału Zwiiąizków Górniczych konferen
cje między komisarzem demobilizacyjnyrn a Związka
mi Zawodowemu w sprawie postulatów Ujętych w 6 
punktów, a dotyczących: utrzymania wysokości płac 
®a poziomie czerwcowym, pozostawienia dotychczas o 
*ych deputatów węglowych, utrzymania ośmiogo
dzinnego dnia pracy przy wysokich piecach, na ko
ksowniach i walcowniach, zniesienia rozporządzenia 
o wprowadzenie 10-cio godzinnego dnia pracy z 18 
lipca 1924.

Postulaty ite wysuwane przez organizacje zawodo- |

we w sposób stanowczy nie dozwoliły doprowadzić 
do porozumienia. Wzięła górę tendencja strajkowa.

Organ NiPlR. „Polak“ ogłosił odezwę do robotni
ków i pracowników umysłowych w kopalniach i hu
tach, podpisaną przez organizację ioibotwików zawo
dowych i umysłowych, w (której podpisane związki 
ośwadazają, że z powodu niezadowalającej odpowie
dzi Rządu zapadła uchwała,
ABY NA CAŁEJ LINJI PROKLAMOWAĆ STRAJK 
OBRONNY PRZEZ PRZYŁĄCZENIE SIĘ PRACU
JĄCYCH JESZCZE GÓRNIKÓW, HUTNIKÓW I ME

TALOWCÓW.

Początek tego strajku ogólnego, zapowiedziany na 
ŚRODĘ, O GODZ. 6-EJ RANO.

Odezwa zaznacza, że roboty niezbędne powinny 
-być bezwarunkowo wykonane.

(We wtorek zaprosił do siebie p. komisarz demofoi- 
lizacyyny przedstawiciel: robotników na godz. 12-tą, 
celem omówienia sytuacji, jaka wytworzyła się wsku
tek proklamacji strajku.

Jak dowiadujemy się, specjalna komisja w łonie 
Związków pracodawców obradowała jeszcze nad tem, 
które kategorje robotników w hutnictwie metaLowem 
możnaby przesunąć do kategoryj zajętych przez 8 go- 

l dżin.

Wlccmi-nM-ar pracy Simon oświadcza, że polityka 
społeczna i opiekuńcza Państwa Polskiego wyrabia 
scbŁe dopiero swój wiaściiwy system działania. Pod. 
względem konsolidacji i pod względem pemonalu ■wy
maga. dłuższego cz«i'U. W odpowiedzi se:n. Lewczanow 
sklej mówca zastrzega się -przeciw zarzutowi, ii  mini- 
stenstwo uprawia, politykę wynaradawiającą* Opieka 
jest równomierna dla wszystkich obywateli Państwa.

Na tem zamknięto obrady nad tym dzianin budże
tu Następne posiedzenie jutro o godz. łO przcdpolu- 
dnicni.

Z ziemie Polski.
ZAKOŃCZENIE STRAJKU ROLNEGO NA PO- 

M „RZU. 28 ban. zakończany został sitJraijk rolny na Pó 
morzu. Robotnicy rolnii pnzyłtąpdi do pracy, zażądał! 
jednak otd związku robotników -roinych, by drogą łe- 
gaiiną starał się uzyskać painiieislien®© plac zaroWko 
wych robotmitkóiw rodnych dla sitanu przedwojennego. 
Jak  wiadomo, dzisiaj zainobfclil ite w porównaMiu i  
przedwojennymi są zmacanie ruiiżfeize.

-AKCJA KOMUNISTYCZNA. W zwiilązfku z zapó- 
wiedlzliainym przez III międzynarodówkę kommmfcityc©- 
oią „Tygodniem waillki- z woijmą“, rozpoczętym w my® 
iln&tmkeji! Kominterou 27 t o . ,  dowiiadtijemy siię, że 
poanimo zinacznych wysiłków koimunfilsltiom nne udało 
się osiągnąć sulkcetau w Ptoliśoe. Masy rofbatmiicze nie pa 
szły na- lep demagogji Jedynie lepszy grunt, agitacja 
izinadaizła’ na terenile Górnego Śląska, gdizie robot/nScy 
'zaśtnaijkowall wobec przedłużenia dnia roboczego. Eta. 
24 Bpca. litość strajkujących robotników >w kopalniach 
i li-uitach wynosiła kllikadzieisliąit tysięcy. Komuniści 
•wydalił ostatnio bardzo dużą ilość odezw przeciwko 
nządowi polskiemu, między kiinemA wystosowali ode- 
izwę ..dla opłnjdi rabottmiictzej całego światta“ w związku 
ize slkazamii-em -pnzaz sąd doraźny we Lwiawile dnia 16 
ibm. Józefa Dietricha, Mikołaja- Selemeńko za. udział 
w zamachu na prochownię.

ZRZESZENIE SZKÓŁKARZY WOJEWÓDZTWA 
LUBELSKIEGO przystępuje do zorganizowania w je
sieni. pierwszego tairgu -na drzewka owocowe, ozdo
bne., leśne i krzewy.

WYNIKI WYBORÓW DO KASY CHORYCH W  
RADOMIU. -Wybory odbyte w Radomiu dinda 27 t o .  
dały .następujący wynik: Lilśta Nr 1 (lewica klai-owyKSh 
izwiązk-ów izawiodtotwyieh — koimumiiiści) uzyskała gło- 
,sów 524, mandatów 5. Nr 3 (N. P. R.) głosów 181 — 
mandat 1. N t  4 (iBumdl) głosów 118 —  mandat 1 .  

Nir 5 (Ptoail-e sjon) głosów 386 — mandatów 4. Nr 6 
(Ghirz.-Dem.) głosów 385 — mandatów 4. Nr 7 (pra
cownicy biurowi-, handlowi i przemysłowi) głosów 127 
— mandat 1. Ogółem głosujących było 3094, umdewia- 
żuilotruo 32. W grupie pracodawców lisita. Nr 1 prawica) 
-uzyskała 550 głosów, a więc 15 mandatów, -zaś Usta; 
Nr 2 (lewica) głosów 15, ani jednego mandatu.

W PORCIE W GDYNI wykończony -został barak 
ma pomieszczenie emigrantów, którzy w Gdyni wsia
dać będą na sit-altki-. W bamaku odbywać się będzie re
wizja. emrligramrtów, oraz wszelkite z ich wyjaizdem ziwią 
■z-aine f-onmallmnśodj. Bairak pmzadytawa. się bardzo oka
zale, mając 40 metrów długości- i- około 20 metrów 
szerokości.

-STATEK SZKOLNY „LWÓW" OPUSZCZA PORT 
GDAŃSKI 31 lipcat, udając się z łaidiunfciem drzewa 
polskiego, mianowicie desek i- kloców dębowych, do 
Londynu, gdzie zatrzyma się na Faisteluid. Pobyt ucz
niów szkoły morskiej w Londynie, wykorzystamy zo
stanie celem zwiedzenia -wystawy .w Wemlbley. Po
wrót ,.Lwowa“ przewidywany jest jeszcze przed, paź
dziernikiem.

Rozprawy w Senacie nad budieiem
oświaty, kolei i ministerstwa pracy.

(Telefonem)
Warszawa, 29 lipca. 

Na wczorajszem posiedzeniu Senatu przystąpiono

których wyniika, że zarówno ruch asiobowy, jak i tio-

do dalszych obrad nad budżetem ministerstwa wy
znań i oświaty.

Sen. Brande (koło żyd.) pomawia wniosek, ogłósizo- 
<ny w Sejmie, by -pozycjo 10.000 izł. na- organitza cję 
gmin żydowiski-ch skreślać, jakio nlm^spółmileitną z po- 
trzeibaani. Mówca- oświadcza, że wobec .tego, iż wiadize 
rządowe nie zaspakajają amjważmiietjsiŁyeh potrzeb wy- 
^mamCiawych i  oświatowych sjMeczeóstiwa żydotwiskie- 
go, klub moiwc-.y będizde głowoiwał przccilw buidżetoiwi.

Sen. Kaniowski (P. S. L.) omalwia sipraiwy szikiol- 
taictwa i oświaidiciza, że nie -wototo -zapominać o potrze
bach ośwlaltawych ludności na kreisiacli wsichoidiniiicli, 
k tóra wyczekuje szkól polskich. Mato jest szkół rol- 
oiiięzyah, brak funduszów na wycieczki, -na poidręczini- 
ki, na śtypendja dla uiczmiów i kandydatów ma nau
czycieli -i- na. -buirsy. Wówica. kończy ouwiiadiczenilem, że 
^trondiiotwo jego głotsoiwać -będlzSe za tolżetem .

Sen. Thuliie. (Ch. N.) przylącizja się -do wywod-Ów 
przedmówcy w sprawach braków potrzebnych mate
riałów dfla sizkół i zauważa, że brak budynków sizfcol- 
taycli jeśt pawsizechny. Mówca, zauważa, że lolczlba ży
dowskich sliuderttów w szikiołac-h wyższych wynioei 
25,9 procent, a  w niektórych dochodzi do- 45.7 pro
cent;, co jest ikmzywdą dila ludności- ohrześcijańtskliej.

Sen. Hasbach (izijedln. nilem.) oświadcza, że dopóki 
stan szkoiinłeitwa niemdcckiilegio w Plolsoe niie izmtiieni slię 
na -lepszy, Mub moiwicy niie będ-ziie głoso-w-ał za. tym 
budżetem.

■Sen. ks. Madejewticz isltiwiięrdzâ  że nikt nie może 
Zaprzeczyć, że Pańtbwo Polskile znozuinmło nowocz,e- 
sn-e izasa/dy na polu życia relśgiijinegoi. Mówca oidlpitera 
Eanzu-t, że Polska, ch-oe anii/szczyć pralwosłaiwfie i zapy
tuje, cizy -Sejm łub Senat uchwalił kiedy jallcą usrtatwę, 
ogranliiezają-cą prawotdawie.

Mlnteter wyznań i oświecenia. Miklaszewski wyka
zuje fanitastyczność izalłoże-ń, -na. których źbudolw-aino 
zarzut o  przęśl adowaniu ijirawoisławia i- oświadcza, że 
Ustawa, regulująca stosunki kościoła pTaiwosłalwniego. 
jest już -gotowa, i została -pnzedtoiżioma dla porozumile- 
n ia  patrja.r-ize Dyaniizemu. Rmrganilzuje się seminairtja 
du-choiwu-e, -by izapewnić dostateczną ilość duchow
nych. Utworzenie srtiud-jum iteodogilamego przy umiiwer 
s-yteCi-e wansizawskiim j-a-it już dokonań© i wejdzie ono 
w życie w roku następnym. MiiinM-er -sąldzŁ, że w po
glądach ludności naśtrój zdeneirwowalnte złagodnieje. 
Minister .stwierdza, że w ciągu pięciu lat osiągnęliśmy 
to, czego nam braikowalto: -sakio-ły, wojislko-, koleje i gra 
mice -i- że damy isobie radę -z t.rudnem zagadnieniem 
fnarodow-oścdioiwem.

Sen.. Woźnicki protestuje -przeiciłw sldierowaniiu dyo- 
kuwjil nad sizkpłmlctiwem na. tory polityczne.

Sen. Jwljain- Nowak omalwia potrzelliy -szkoilnlilctwa 
wyż-zego.

Sen. Siteuwsław Nowak zwraca uwagę na braki w 
wykoinywaiiiiiu pnzyimiHu sekoinego, skutkiem czego 
fokwenoja ataje is>ię -coraz gousiza.

-Sen. Bogdanowicz (Bdaftoir.) pol-emizuje z miimilsitineim 
oświaty i -zamzuica fatozowanie statystyki ludności pra- 
wosławnej.

Po przemów-ienliu sprawozdawcy sein. ks. Botta, 
za mknięto dy-ikuisję nad budżetem sizlkiolniiicitwa i przy- 
stąpioino do budżetu ministerstwa kolei żelaznych.

Sprawozdawca sen. Krzyżanowski (Wyzw.) zwraca 
uwagę na .pewne niepokojące cyfry statystyczne, -z

watowy pozostaje w tym -roku w tyle za cyframi ze- 
tsiztoirioictzinemi i temii, kt-ór© rząd prołiilmiilniowaL Koltoje 
pańisIDwolw© według pewnych obliczeń, warte są 4330 
miiljouów złotych. Powinny one dać dochód na. aimiotr- 
t.yzację i inne opłaty w sumie do 60 miiljonórw złot-yich 
tocznie. Obetcnie nie czais na podiwyżeizanite taryf, ale 
powinny one być l-epitoj ipnzyBtoeówane do rodzajów 
towarów. Ratunek dlla kolei pańatwowych jest tylk-o 
■w lepszej oirgahitzacjł. W -tym też kieranfcu -zmieirzaiją 
'zglo-.siaome reaolluicj-e. Referent imieniem komisji prosli 
-o przyjęcie buidżeitiu bez izmiain.

-Sen. Grabski (ZLN) ufboleiwa, ,ż© .za ipod-stawę orga- 
nlizaicji kolei przyjęto systemy auetrjadki i rosyjski, 
u .pcmiruilęfto pulsfcii, tak  ibardzio- osizczędny. Domaga 
aię, aiby oni 1 stycznia 1925 roku rząd wycofał wisizyfct- 
k-iich urllopOwanych anzędlniilków izwliąńków -zawodio- 
wyoh i w tnnlilejBizym stopniu stosował ulgi biletowe. 
Taryfa 'kodojiowa powinna być uzgodniona, z ogólnym 
programem ekonomiiiczai-ym i poiwiinn-a nadać ruch na
szym kolejom.

iSen. Januszewski (Wyzw.) zwraca uwagę na npo- 
śledzenlie loitmlildtwa cywd;lin,ego i: podnosi konieiczmość 
wydatmliejsizego siu-bweuucjonowania tegoż.

;Sen. Siedlecki (PPS) wytyka izłą gospodarkę wę
glową na kolei i wskaznije na konróczno-ść otworzenia 
ruchu 'podmietjsikięgoi, który śtać się może kopalnią 
pit-niięd-zy.

iSen. Szereszewiski (koło żyd.) uskarża, się, że zbyt. 
drogie taryfy uniemożliwiają wywóz, zrwła&zcza, że 
ko:nlju,nlktura jest bartko niJekorzysItna, K-olej poiwinna 
protwalizić pol-itykę konjumlkiturową, ponosząc -w pe
wnych wypadkach ofiary na rzecz eksportu.

Sen. Kasperowicz (Ibezp.) uważa, że oszczędnościi, da 
-dzą się ośi-ągnąć nieityłko drogą retlnikcjii, ale przeide- 
-wsizy.śtkTem dirogą orgainilziacji i drogą ś-efetoj kontroli 
iruchu.

(Sen. Popowski (ZLN) -doiwiodizl, że sprawność prze- 
mysłu pofisiki-ego, pracującego na potrzeby kolei, stoi 
ma tej -wyżynie, że może zaspokoić w zupełniości- wszy
stkie potrzeby niasąych kolei.

Sen. Kodńowski (-Piaisit) zgła-s-za rezolucję, aby .rząd 
j.aknajryohłej przeprowadzi! wywlasizc-zemia gruntów, 
zajętych za czasów rosyjiśkiich i okupacji pmusfco-au- 
strjackiej pod fory kolejowe i właściwego .wynagno- 
d-z-emia właścicieli gruntów.

Mlinisiter kolei żel. Tyszka, omówiwszy siprawę or
ganizacji kolei, finansów i oszczędności kankluidu-je, 
że sajnowystar-czalność kolei jest zapewniona, a na
w et można liczyć na -peiwien zysk.

Z kolei przystąpiono do obrad nad budżetem mini
sterstwa pracy.

Referował sen.. Osiński (Wyzw,), który uważa, że 
nałoży prowadzi akcję w społeczeństwie, ażeby pod
nieść poszanowanie pracy i zamiłowanie do niej, prizy 
czeim rzuca myśl stworzenia osobnego inlsrt.ytntu pra
cy, któryby -zarówno robotnikom wskazywał, jak ma
ją pracować w -sposób twórczy, jaik również przemy
słowcom dawał wskazówki, co do organizacji pracy, 
wreszcie prosi o przyjęcie budżetu -bez zmian wraz z 
rezolucjami komisji.

Sen. Lewczamowska (klub. ukr.) skarży się na brak 
opieki społecznej nad dziećmi ukraińskiemi i domaga 
się zabezpieczania, łosiu initemoiwauyoh.

Sen. Kierozyński zauważa, że imtspefctorały pracy 
ma.ją zbyt małą sieć placówek, wreszcie omawia spra
wę emigrantów, reemigrantów i inwalidów pracy.
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KRONIKA.
f  REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

We środą; ..Tajemnica Zuzanny" i ..Pajace".
We czwartek: ..Faust".

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
Promień: „Szkatułka życia i śmierci", bajka wschodnia 

w 6 aktach.
Reduta: „Trzy kobiety, czyli zemsta na uwodzicielu".

Wspaniały dramat w i aktach.
Sztuka: „Orzechy Zuzanny".
Uciecha: „Czarna książka", dra,mat w 6 akt., w głów

nej roli Pola Ne£ri.
Wanda: „Walka czterech", dirwmat awant. w 6 aktach. 
Wars rawa? „Szalone kobiety w mieście gry i hazardu" 

(2 serie).
Zachęta: „Murzyn wenecki" (Otello). w głównej roli 

Ja.ninqs.

OrOBISTE. Prezes krakowskiej I-zb\ skarbowej, p. Jó
zef 'Gireger, rozpoczął z djfiem wczorajszym 6-t\^o<1miowy 
urlop wypoczynkowy. Kierownictwo Izby skarbowej na 
ten ozas objął wiceprezes krak. Ijsby skarbowej, p. dr. 
Wiktor Gajewski.

PRZEGLĄD KONI. W dniu 31 lipca br„ tj. we czwar
tek odbędzie się o godzinie 8 rano na pł. Groble przy 
budce targowej dodatkowy przegląd koni dla celów ewi
dencji wojskowej. Magistrat ł ju r s )  wszystkich właści
cieli, którzy konie do przeglądu nie stawili, aby w tyan 
ostatnim już terminie doprowadzili konie przed Komisję 
przeglądową, gdyż w przeciwnym razie narażą się na 
bardzo wielkie kary.

POWR»T KOLONISTÓW z PORĘBY WIELKIEJ. 
„Towarzysłftyo kotomji wakc. dla uczniów szkół średnich 
Krakowa i Podgórza" zawiadamia rodziców, krewnych i 
opiekunów uczniów wysłanych na kolonie wakacyjną, iż 
pcu.ót lipcowej serji tic-zniów z wywczasów wakacyjnych 
w Porębie Wielkiej w liczbie 65 nastąpi we czwartak dn. 
31 lipca o godz. 8.30 popohmlnin wprost na dworzec kra
ik ttjgki. Na dwMcu obecni będą członkowie Wydziału. 
W piątek dn. 1 sierpnia zgromadzi:’się w gLmmażjuim IV 
tarzy ul. Kmpnrczej o godz. 10 rano serja staeszyćE kolo. 
misiów, przeznaczona na sierpień, celem wysłuchania in
formacji. Odjazd, sierpniowej serji do Poręby Wielkiej na
stąpi w solmtę rhno dm. 2 sierpnia o godz. 8.50.

Z TARGU. Na wcizora.jsi7.jim targu za,zna ożyła się dal
sza zniżka cen jarzyn z powpdiu olbrzymiego dowozu: 
i tak za 1 kilogram ziemniaków płacono 15 groszy, za 
kopę ogórków clo 90 groszy, kilogram fasoli szparagowej 
40 grosizR 1 kilogram groszku eukr. 50 groszy, buraki 
(wiązka) 10--15 gnoszy, marchew (wiązka) 20 ginoszy. Ka- 
lafjory po 1 zł. za, sztukę. Główka młodej kapusty 30 giro 
szy, wiśnie (za litr) 40 groszy, braszm-ice 30 gn-oszy, boró
wek 15 groszy. Ce-ny drobiu, masła i jaj utrzymały się 
na poziomie zeszłego, targu.

RESTAUR ATUiRZY KRAKOWSCY SAMOWOLNIE 
ZNIEŚLI URZĘDOWE OBI A DY. Jakusię dowiadujemy, 
prezydjum miasta zamie-nza wyistąpić z jak najoshraejsae- 
mi represjami w stosunku clo restauratorów kratowfclkich, 
którzy od kilku dni samowolnie znieśli obiady, tak zwa
ne urzędowe, a równo caeśnłe samowolnie podnieśli ceny 
podawanych potraw. Zaznaczyć t,rzel>a, że restauratorzy 
muszą wydawać na mocy postanowienia magistratu kra- 
Łowskiego urzędowe obiady i z tego tytułu mogą pobie
rać nieco wyższe ceny na innych pert nawach, jednak ce
ny te muszą być zatwierdzone przez prezjzljum miasta.

Przypuszczamy, że magistrat dołoży wszelkich starań, 
aby położyć kres wybrykom nie sunnie,noyoh restaurato
rów krakowskich.

KATASTROF V AUTOMOBILOWA POD KRAKOWEM. 
Jak się dowiadujemy, wczoraj o godzinie 9 wieczorem 
wydarzyła się pod Krakowem katastrofa automobilowa, 
w czasie której omal nie postradał życia przemysłowiec 
lwowski, p. Józef Nowak, jadący autem ze Lwowa do 
Krakowa. Skutkiem nieuwagi szofera, który był w stanie 
nietrzeźwym, auito naje-chiaiło przy wvniijanrlu ua wóz, wy 
ładowany drzewem i uległo częściowemu rozbiciu. Znaj
dujący się w wozie p. Nowak doznał złamania podstawy 
czaszki. Po opatrzeniu go przez pogotowie tatunkowe, 
przewieziono ofiarę nieszczęśliwego wypadku do szpitala 
św. Łazarza w stanie bardzo groźnym. Szczegółów kata
strofy tn  razie brak.

ARESZTOWANIE PRZEMYTNIKÓW. Lotnia brygada 
E. U. Ś. przjitmj m tła 1 wagon towarów tekstylnych, na
desłanych z Wiednia pod adresem spekulantów nrejseo- 
wych, nie posiadających żadnego uprawnienia do han
dlu. Na wierzchu sikrzjm z odn/ośn^m towarem, oełem 
wpxjwadzenia w błąd władze, umieszczono przedlmioty 
nuiiej wartościowe, wewnątrz zaś koronki I jedfwałhe. Ce 
lem zatarcia śladów znaki zagiraniczjne usunięto, towar 
pji-zekartkowano i wysłano przesyłką pospieszną Jo Żyw
ca, Grybowa i Ja-sk, gdzie towar już częściowo ukryty, 
zakwestjonowano. Glaiośiri przemytnicy zostali areszto
wani, lecz ze względu na to-cząice się śledztwo na.zwiisk 
polic.ja nie podaje. Dochodzenia w toku.

ZAMACH REM OLWEROWY NA SĘDZIEGO. Dtria 29 
bm. o godz. 11.30, po ogłoszeniu wymKju Sądu powiato
wego w Chrzanowie na niekorzyść Rozailji Adamaszek 
z Trzebini, mąż jej, Franciszek usiłował zastrzelić z pi
stoletu wyroikjująceg > sędz‘ego Stawarskiego-. Strzał chy
bił, sędzia i protokolant zbiegli ze sali rozpraw. Adama
szek oddał jeszcze 5 strzałów na sali rozpraw, którymi 
ranił obecnych świadków a to: Morawicckiego z Mętko- 
wic pow. Chrzanów w lewą nogę, Mikołaja Kowalskiego 
w lewą nogę, kość strzaskam, Józefa Zajmowa z Trze
bini ramii nb bezpiecznie w szyję, Jułję R- dj"s z Trzebn-i 
uszkodził lekko w prawe ramię. Ad-amaszka rozbroił przo 
dowmłk Michalski z posterunku PP. Trzebini, którego Ada 
ma-szek uszkodził lekko w palec y,skazujący prawej ręki. 
Adamaszek, został aresztowany i osadzony na razie -w 
aresztach w Chrzanowie. — Rozprawia fcyla na tle sporu 
mieszkamo.. ego i obrazę czci.

PODRZU TEK W KOŚCIELE MARJACKIM. Wczoraj o 
godzinie 17 Koścmjówna Ma-rja, wszedłszy do kościoła

I f i f f l l A c I a  PIERWSZEGO pryw. LICEUM HANDLOWEGO męsk. i żeńsk. 
I M P h  a  H  O D  Pierwszej Trzyklasowej Szkoły Handlowej 
w f  ■  H l o P  f i  M M  Jednorocznego Kursu Handlowego dla dorosłych -=

odbywać się będą do 3 sierpnia włącznie, oraz od 25 sierpnia do 2 września b r. w budynku szkolnym przy ul. Grodzkiej 60. DYREKCJI

Szantażysta w potrzasku.
Jeszcze o panu Marianie Dąbrowskim

l ]eso koncesji na restauracje kolejowa.
Kraków, 30 lipca, 

Nie wracalibyśmy do Mprawy koncesji na restauiaicję 
kolejową, kfjjrą at.ozyma! pan Mainjam Dąbrowski, za
łożyciel, właściciel i naczelny redaktor „Ilustrom a-ue- 
go Kurjera Codzronnego", ad.yiby nie fakt, że pfcemfco 
to oĄwdsw.w.m w swym numerze z dinia 30 lipca b. r., 
jakoby tełuże pan M. ■ Dajbtówi-ikf ..zanzadlzłł ntiityieh- 
mial-i‘.!0iwe. (fiUc 1) wdróżemie- feiĘlków sąiJóiwyc-h pmzmiw 
'-'ifązcizć.rć-oan".
Z PRAWDZIWEM ZADOWOLENIEM DOWIEDZIE

LIŚMY SIĘ O TYCH ZAMIERZENIACH
oby nie pczicwtały tylko zamierzeniami! — gdyż da
dzą sposobność wykazania czarno na bialein, jaką 
knzyiwi-.lę poaliiM p. Sołański, emeryt kolejowy i in
walida, w tej 'apraiwSe. mająd — nawiasem powie
dziawszy już przyrzeczoną sobie przez czynniki

miarodajne dzierżawę restauracji kolejowej w Krako
wie, zanim go ubiegł pan Marjan Dąbrowski wraz
ze M\vym wspufańikiteAi.ite*

Pogróżki, zaś, ilkliecomkure porl po<. Włady
sława Kucharskiego, u zreslagioiwahc -w fóhśe wla.śc.K 
•wym temu brukowenni pisemku, >ą najlep-Kynn do- 
w-orleini. że

IN' -■> . CJE NASZE OPIERAŁY SIĘ NA 
PRAWDZIE

Tylko bwc.ican powiedzenie prawdy w oczy może ko
goś doprowadzić do takiej „szewskiej" pasji, iw jaką 
wypad,! ..Ktojeireik", odpowiadając na

REWELACJE „GOŃCA KRAKOWSKIEGO" 
Zresztą zbyt wielka przestrzeń d-zieli osobistość p. 
Kucharskiego od owego pisemka, aby rynsztokowe 
inwektywy, przez nie rzucone, mogły ją dotknąć.

Niecna nanaśC „11. Kurl. Codziennego**
na homlsarza policji.

Z obowiązku uczciwości objwatelskCej dementuje
my ohydną i kalu-mniatorską napaść tego brukowego 
ippemika w oprawie o-negdaj zamieszczonej notatki, av 
której to wymieniony dzienmaik zaatakował w ost-ry i 
bezczelny sposób kierownika 3-go komisarjatu komi
sarza p. Ptaszkowskiego, jakoby ten nie chciał udzie
lić pomocy wyrzuconemu z mieszkania bohaterowi.

-Otóż tym rzekomo pokrzywdzonym bohaterem jest 
p. Radomski, współoracownik „II. Kurjera Codzienne
go". Pan te« mies-zikajaey u swej siostry i ntTzymy- 
■wany pr.zez nią z jej laski, cłi-cąic wyjrzeć 'siostrze 

uiłWiw^3»gakawf!aaasg^iacMfl
Marjaekieeo. z;i,uważyła podrzucone na hwce -niemowlę 
iw koFiz-uilće, miogące licztć około 2 tygodni. Kóścrojów-na 
zawezwała posterunkowego- P . P.| któiry odstamnł niemo
wlę do Żłóbka mieiskiegó. Za wyrodną matką wszczęto 
,poii7.,ukiwania.

KRADZIEŻ Z WŁAMANIEM. Po^orunek P. P. w Bato- 
wica-c-h ijoirióiśł. że w reoc.y z 24 na 25 bm. włamano- się 
do miewJkumia Karola Wójcika w TJatowicadi i skradizio- 
ino ganle-robe wartości 500 złotych.
. KRADZIEŻ. Ja-n Banach, właściciel składu wegLa przy 
nil. Czai no wiejskiej zgłosił, że dnia- 28 bm. sk.radtpo.no mu 
z mttrjinanki, wiszącej w jego składzie 100 z), w bankno
tach oraz pugilares z gotówką 5 zł. w monetach 50 »r. 
i 20 gr.

B

DZIAŁ CSSPODAiłCZY.
WYWÓZ DO AUSTR ALJL Mijiići-itęnsaiwa. Pnzcmiy- 

slu i Hamidilu zalwnadicimElio- kiraikówsftą Izbę hainlUtoiwą, 
iż •wfcroltiee w yjetżidżają’ clo Anii-ltiraSjd na- e-zao dliuzłizy 
z polsikicih sfer przemysłowych i handlowych pp. 
MaJzka i! KatnowhRd celom weijlściia w kontakt z To- 
wanzyi-illweim ^oWkió^ątęfrailffKkEiem w Sydney i nawiią- 
7.anl:a, ?it(#ftwiików hainidiliciwydi, a zavlaMziciza zoirjgam- 
>zoiwam(ia eikstpoiotu piel Ikiiego clo Ausitnailjri.

Na- -rynlku aiiettinalliiij-kżm praiwdloąiodiobuEę sizerdg poJ- 
sikiieili aiTtykftiilów clki-iparltiołwyeih mógłby latayo być tt- 
imltesiacizicmiy (nibraniia,. obuwie, wytioiby wlókEenniżiciziei, 
maHzyny, -wynaby meitailctwe, papijeir, szlklo-, gałamlterjd! 
nalffll t t. d.). Z-głe-izcmliai antykiułów ekii|pottoiwych 
-kiienotwać n-ailoży dio JłfiniSIToiłsłtiwa Puzemys-lu i Hamdihi, 
Wydział Hamidlu Zajgiranitoamegó.

Co słychaC w Swtecie?
RZĄD JAPOŃSKI GOTÓW JEST UZNAĆ DE JU

RĘ S. S. S. R. poili naHąępująicemi ■-wa.rudkjfhi: Sowiie- 
ity złożą usitunei prizepiroi-izeniie za- niori diolkomany na 
offlcecaeh jaipiońwk&ch w Mi:(kołajthM>lku. Japom,ja, oitmzy-' 
ona dingioiteirm.iiniowTi. kone-eisiję 'węgfloiwą i leśną w pół- 
ooicmym SaiciliaBmiei, prizyicizem nzątł sioiwiieicikd bęsMie 
brat uideEat w zyiskaeli. Japonia- żąida u-tnzymiairaia w 
mioicy tralkitaitn w Portsmunth i- roiziciią-gniięda -praw ry- 
boilówsitwa -na wol.ly syibeirypkte.g Sprawa dkigó.w z»- 
stamrle odłożona do trzoiania Sawśeitóiw przez w.-izysit- 
kie państwa. Jeżeli Ro-sja zgodzi s:ę na te wartraki, 
Japom/ja wyoofa się z Saichailiinm w paźidizie-Tiniiiku r. b.

mieszkanie, urządzał jej <ta!e awanfury, ale enefgicz- 
na ko-beta nie dala się siteroryzować i tis-unęła- gorą
cego młodzieńca. Ten jednak nie dając za wygrane., 
zwróci! się do komisarza Ptaszkowskiego o interwen
cję, który, oczywiście słusznie odmówił.

Jak  s ię  dowiadujemy z ochrony lokatorów, p. ko
misarz Ptasakowsiki gorliwie i bezstronnie 'załatwia 
wszelkie sprawy, tak lokatorów, jak i kamieniczni- 
ków. Komisarz Pflfszkowski wniósł do prokuratorj> 
skargę przeciwko „II. Kurjerowi Codz." o oszczer
stwo.

W ALBANO NAPADLI FASZYŚCI NA ĄUTO PG- 
SBLSTWĄ SOWIECKIEGO i gnwżątc .jaJącym rewol
werami i lai-kamii zda-tlii choirą-sjieiwikę z oamWemaltaim 
Mrwieckiemi;, drąc ją w sitnzęąty. Napai-tnóoy zosltaló' 
a-reltiztofwanii. PrzcLlMtaiwSciel sicmiietów w Rizymie Ju- 
renńiw zj-aiwi;! sfę u ilu.-soiltnriegOe protestując z powo
du zajścia w Albaimo, M wtoftó wyraizil uboleiwa-nle,.. 
pilzynzelkaijąK* ulkairać spnaawów, których właśnie 
sichiwytaiDO. (łfiicjaflne prizepowzemŁe w poi-cbitwiie so- 
'wlięck icm złożył rai lica iegaicyjm.y Colomma.

POSEŁ FASZYSTOWSKI P. FARINETTI — ptzy- 
wódca sikrajnegitt slkrzydla fal-izyisltów, który siwego 
czasu nile pudijąl siięSbrony Dumlinimiego oibetcmie za- 
wjaidoniLł sfs.liaiągio śledczego, że ofenonę tę pnzep o- 
waklizli. Zmainę sitamorwil-lka swego uzasadnia, ■ on term, 
że z«i itęip.ó.iwo rOidlzliny Matiteotitietiio , Objęli wyibćhii 
pjizywódic.y itaiit-jł socijalii-ltyciznej, ^tyitkiemi czego 
ęirgićeis przeicimiko Duiminii-ennii sifaime. siię pnzed-ow-iz.y.st- 
ki:,em p-.oceisem poiYirywzmem. Faxn3naitfi więc czuje s'ę 
'ZKjtoowiąizainy wymąpć w abromfe siwej pambjś.

W m  n il  fiis2!iff na Rzp.
Rzym. (AW). Dyrekóorjum partji faazą srow skiej po

stanowiło nrządzić tbchód rocznicy marszu faszy
stów na Rzym na iakmaiw iększą skalę. Kilka liegjo- 
nóhv miilicji- nairodowej w tym celu ma być śkoinic-em- 
tToiwanyc-h -w Rzymie. Róiwmoietześndje w dńtu rotozmiiioy 
zwycięistlwa fawzyisitów ma na.-rtąpłć zaszytaęrżemiie mi- 
'liiojji w calyan ferajn dila króla.

Ważne konferencje Mussoliniego
z ambasadorem sowieckim w  Rzymie.

Rzym. (AW). W najbUŁż-zych dniach ma odbyć się- 
konferencja między Mussolinim, ambasadorem włos
kim w Moskwie Co-nte Manzonlm i ambasadorem so
wieckim w Rzymie.

W wykonaniu zaiwantej ju>ż konwencji handlowej 
włosko-sjwieckiej omawiana ma być przedewszyst- 
kiem sprawa zaopatrzenia kok Jf wlosaich węglem ro
syjskim.

W kolach politycznych pertraktacjom tym przypi
sują wielkie znaczenie.
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2 e  stolicy Polski.
ODPOWIEDŹ NA GŁOŚNY LIST THUGUTTA.

,.F.cho Warszawie*4 pi-ze, że głośny IL~t Thflgu* m prze 
ciwko znacznemu odłamowi Wyiawioden^a ule pozosta- 
nie bSż oiij owiedzi z tej. Strony.

MIĘDZYNARODOWY KONKRES ROLNICZY W 
W ARSZAW IF. Międzynarodowa kuinisja do spraw 
nJnjjpzycbj k tóra niedawno zakończyła *we prace. od
byw ając posiedzenia. ictzęiśeiiowio -w Paryżu, częściowo 
w  Londynie na wniosek przedstaw 'cielą polskiego, 
redak to ra  „Gazety 'Riolmliictzej:1, postanowiła izorgainii- 
•®ow»e dwu-ą-asty międzynarodowy ibonginas rolniczy w 
W arszawie w 1925 rolka.

WYJAZD DELEGACJI DO PARYŻA. Onegdaj iwie 
ozorem wyruszyła do Paryża, delegacja polska do ro
kowań w sprawie rewizji (tralkltatm .Iranidtowegio poitt-ko 
francuskiego. W skład delcjM ii1 wicliioidzą: pp. dyr. 

departam entu handl. M. P. i H.. imż. Henryk Tanea- 
baium, jako prizewmimiiiezący i członkowie dr. Czftkiie- 
wiez sit. referent do spralw f.raineńMk/Jcli z .31; P. i H.. 
st. referent K '•ćSiikiowsidi oraz praetiMalwScóele Mlno-lt. 
Skarbu i Min. KoMetowa. Dyrektora UCpartameWiu 
handlowego w 31. P. i H. Teneelbaumia zastępuje iw 
Cizaisre nieobecności tego. maGleifflk wydziału handlu 
eagarniczoegiT Otto Węcilaiwowtlicz.

KOMUNIŚCI WYZYSKUJĄ WIECE N. P. R. Wo
bec niepowodzenia, jakiego doznała akcja koramlkty- 
ezna zarówito mi tereuffe* Górnego Śłą.ka jak i Kon- < 
grerówki, agiiiaiorizy kinimiiniłiitycizini starają się wyzy
skać wiece innych Sitroiairiibtiw. by choć w ten sposób 
JSiLać ferment wśród iłotbioitraiików. .Otio" 27 ban. przybyli 
na wiec N. P. R. w YYmi-izaiwae komuniści- 1 opauo- 
Sfciii w rezar tacie wiec. wyglanzając podburzające nio- 
nry. W tym * m y n  duchu działa fc ro l Łańcucki:1. któ
ry  usiłował .zrobić wieif- agiita.. yjn) na piacu KereeleL 
go dnia 26 Im., na. kitórym z okazji targu aehnało się 
Około 200 o*«b. wHdze pciliioyjiua jednak do wiecu 
nie dopuściły.

PROJEKT NOWELI O UPOSAŻENIU KOLEJA
RZY. Związek zawodowy kolejarzy prowadzi pert,na
kłucie z rządem, w .szczególności zaś z 3Ru. Kolei Żel. 
w sprawie noweli o uposażeniu kceleijanzy. Związek 

kolejarzy złożył w Sejmie projekt takiej noweli.
POLSJO REKORD LOT NltCZY. Niowopowfstałe, bo 

Badetlwie 4 tygodnie temu, Toiwanzysifiwo ■CHfłicize or- 
Uauiizuje przelot rekordowy na wystawę pokfco-tureic- 
ką w Konstantynopolu dliii# 1-gio swzpma r. b. Przelot 
tn  ma» się odbyć na sportowych siamolęitat-h o moto
rach malej nv.oy. zaikup'lomyeh w jplsfkitej firmie Awa- 
jaita. Wylecą do K/omi-itanityaioipola trzy aiparairy: je- 

dnomiejŁeowy. o - ile 30 koń , dwuosobowy — 55 koni 
sportowy i e.złeitoosioiboiwy — lOO-kuny. Jak  nas in- 
Sonnują. 3Iin. spraw zagrań, poleciło już naszym za
granicznym placówkom fcug.-iulann.yim okazywanie,.u- 
Cttr-ntnikom' Toto wiszellkie.j pomocy. Zaizauuezy# należy, 
że jeśliby przelot ten udał siłę. to będzie to rekord nie

tylko potoki, lecz św'iaitowv ze względu na malej mo- 
cy aparaty epcirtowm

WŚRÓD PRACOWNIKÓW INSTYTUCJI MIEJ
SKICH W WARSZAWIE. Główny zarząd bloku gpna- 
coiwmii/fców jmAtytiuicjii niżytecizniości puMikizinetj“ ma .w 
przyszłym miesiącu przystąpić do ^pracowania, i pnze- 
dllioiżeniia. wart-iz. magfettiraltioiwi ogo.uej uisitaiwy o  pnzyj- 
miawanie dio pracy wyzyisldkiieh fcraimwnjiikóiw msejslklilch. 
.Dotąd działały poszczególne sekcje, bezplanowo.

Z GIEŁDY PRACY YV WARSZAWIE. Na, o  iratmiej 
w\arazai\vt-lkiej g-ieklizlie praicy przy ul. Ciepłej zeibra>- 
aiycłi bylio dkało 95 oisób. Robottniicy naogół u-ikariżalli 
siię na itioi, że ziarówinio w%idize, jak i  ipnzyiwódfey par- 
tyijmi nie dRrają o bezrobotnych, którzy 7jmiU's!zenii są 
iwytprzedaiwać stopr.iiowo nzeeizy.

SYTUACJA WŚRÓD ROBOTNIKÓW BUDOWLA- 
.N i oH. W Wtaofcawle 27 bm. odibyłio się ogólne zebra
nie ezłanków związku budowlanego. Zebranie wytka- 
izalio miniimailine aaiinteresioiwaiinie ezłomików dla iawi'iąiz- 
iku siwego, bowiiem przybyto wt îzysiikiegiO' cikoto 30 o- 
isób. lPiza sipraiTOzdainiieim kakiolwem omaiwdam była 
isipr;r.va. lO-gicdizóiimego dnila pracy, pnzyezem zebrani 
prote-dowali przeciwko przedłużeuiu dnia pracy, do
dając jedmalk, że jeślii to  jesit- już 'komieazniei, należy 
domagaić 'Siię od przei.lsCęibiiaricóiw flBatkowych płaic 
■za, nakU.iiCElboiwe gołiaiiny. Skcmsitdhieivra.no iównłeż, że 
■wśród cizliamków ziwliąizlku budeiwlaniegio niiiema niemail 
bezno!boi'.lnych, mitomiLaisit :bqz praicy są niieiciziłonkowile.

Co nas niszczy.
WIELKA AFERA SZMUGLERSKA. Prowadzone 

w Ka-towicaich śledztwo w sprawie przemycenia sze
ściu w.agonów jedwabiu doprowadziło do wykrycia 
afery siznmigleirstkiej o niebywałyicb rozmiarach. Oka
zało się, że katowiccy kupcy żydowscy i niemieccy 
przemyciu :z Bytomia do Katowic., w ostatnim kwar
tale 20 wagonów jedwabiu, biekzny, gałanterji itp. 
Wobec tego, że cło od jednego wragonu w,yno,si 1 mi- 
łjo.n zł., skarb państwa poniósł olbrzymie straty. W 
aferę wmięsziamyoh “jest wielu urzędników celnych i 
kolejarzy, rak polskich, jak i niem,:ecki,eh. Po stronie 
niemieckiej aresztow'ano kilku celników i koleilamzy, 
po stronie po.lskiej około 80 luęzgclników kolejowych. 
Dalsze śledzt.wo prowadzi policja i djuekcja ceł, któ
ra bada róweociześnie wysokość szkód.

z e  s p m u .
.W siobotę dnia. 2 i w jpedziłeilę dniią.t‘3 siicnpnća b. r. 

mr.ząiliza sekcją jdywacka K. S. Oraeo^-ia „Międizyna- 
raloiwe zaiwfiy plyw\ack!:,e“ w plywaM w Pa.rlkai Kra- 
koiw.-ikiin. Będzie to płęrjwislza. iinnpreza Sipoa-fowa. .w 
Poikice, zaikrioijona na t,ak wiiellką skałę. Zamząd kłuibu 
aiie^śzc.zędząc kosztów i nie cofając się przed znacz
nym dcifieytem zaprosił do udizialiu pływaków zagra- 
miicizinye.li i zaipewiniany jest Bsjpółudiziial wybitojjM

■zaiwioiłinilkiów austrjackiiich. ezesMich, iw^fieitskłicih, i 
uieimliedkiiieh. Z Polski v.|i>łyinely w wielkiej liazbie 

..zigilkfcizeinila zmalkomitych pływaków katowickaich i biel- 
skich, wiealle licizaińie takrże zgłlolsilła się Wartszaiwu. Kro- 
kówisikde Mm(by upraiwiiaijąice spant- płytwaidki, wysyła
ją  do zawodów eitltę siwych zaiwiodniłków. Zawody te 
mają dila. apodtiu .pioblkii.egie ollbnzyimie znaiezeinie. Siiwirt 
ipllyiwacfefl. jetit bowiem u mais diapieno w ■stadijum 
pienwlsizyic kilclków, to też udział nujiwyibiltaią:iszycili 
pływaków aaodlkoweij Europy, da. ma-zym młodym 
izaiwiodndkoiin śiwńeltne wiziory i będziie najleipsizą Lekoją 
poikalziciwą jak pływać należy. Zaiwody te obn^z-ay 
nietylkio w Krakiow.ie, aile i w calłej Pofece olbrzymie 
izalnteiMesiciwianiie.

Ze wizgilędu na to, że liciziba mliejsic- sieiizącyclr w 
Pairlku Kraikioiwi.dkiilm jest bandzo ograniieiziana, należy 
bił,ety na te miejsca nabyć w przedsprzedaży, która 
.nofzfponzuie siię w środę rano.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
POS. THUGUTT W BERLINIE.

Berlin. (A W). W Berlinie bawi od kilku dni i»osel 
Thugti tt. W czacie swrego krótkiego pobytu zetknie 
się prawdopodobnie z kilkoma parlamentarzystami 
niemieckOmi.

NOWY POSEŁ CZESKI PRZYBYŁ DO WARSZAWY
Warszawa. (PAT) Przybył tiu nowo mianowany po

seł Republiki czechosłowackiej z małżonką. Na dwor
cu powitali nowego posła z ramienia ministerstwa 
spraw zagranicznych były charge d‘afl'a'res w Pra.dze 
dr. Bader, w zaotępskwie dyrektora protokołu p. Lu
bomirski, naczelnik wydziału środkow'o-europejskie
go. orazfcsekretarz legacyjmy dr. Grzymała Grabowie- 
eki. Persona! poselstwa Retpubliki czechosłowackiej 
wraz z cl ot ych czas owym charge d‘affaires p. Mille
rem oraz attache wojskowym generałem Holly zjawił 
się na stacji w komplecie. Był również obecny radca 
łeg-acyjiny poselstwa jugosłowiańskiego dr. Bondy.

ZAMKNIĘCIE KONGRESU EUCHARYSTYCZNEGO 
W AMSTERDAMIE.

Amsterdam. (PATy. Wiczoraj wieczór zamiknięto tu 
w sposób uroczysty XX3T.I-any kongres .^ucharysty- 
cany w obc*-cuości legata papóskiego Rossauna.

ZAMORDOW ANIE RED. KALINKOWA W ZOFJI.
Wiedeń. (PAT). „Nęue Fr. Piretsse donosi z Zofji, że 

■wiczoraj wieczór zamordoiw ano tam redaktora rosyj
skiego pisma ,R uś“, Kalinkowa. Kai inko w bjrł mo- 
mairchistą. Przypuszczają, że morderstwa dopuścili się 
komuniści, aczkolwiek nie jest wykluczone tło oso
biste.

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżuu
Zapisujcie się na członków Tow arzystw a.

Gościna opery lwowskiej.
(HI.) YT szeregu premdej, któremi ojoera. Iwoiwska 

obdarza kraikoiwL-kiich aneilcimauów,, aualiaizła się „Ai- 
da‘& dzieło" Yerdiego, niesłyszaare tu od czasów* przed- 
wiajenmych w całości, a odiauaeizająoa siię 0'ilbrlzyimiem 
bog-acitwem nielojiji' oraiz wi-paiuiałych zesipołów*, n* któ 
rych talk Wiriizięciante wypoiwieldziileć s,ię może dluisza 

ópiencacka. tray.y bow-iean, na których osuuwia konupo- 
'zytx)r budowę melodyj i całego dzieła, posiadają obok 
'pięknej, wdzięku pełnej limjl nrełodjT, pierwiastek dra- 
gatyczuy  i akcenty, w  który cli nie trudno wyka za ć 
piękno dźwiękowe i aspiracje artystyczne.

Wyiatawiernie dzielą przez jmlych gości łwioiw-.-ikiicli 
biało na wy-^oikoścd' zaidaniia, .zairówmo p j l  wizgUędem 
«ałośeo, jak niemawej szczegółów' w wyzysikauiki uo- 
fkcmałycłi sił śtiiciwaicikiiełi, oipraiciowainla nader sica- 
ramiiegio i wyJUbycia, pięknych miomenitów reżyser
skich. Zdradizają one w p. Cyganiku reżysera., nieltył- 
Ło myślącego, lecz wysoce pomjidoiwegio i umiejące
go wyzyska,e, sytuacja, onaiz tlo dla siliairmoinOzowane- 
go podania całości, zaa.owinio u sofliisitów, jaik niiemmiiiej 
chóru iksi pry współdziała stalle i żywo w akcji dźwię
kiem i trafnie za.-1,torowaną grą.

Na azioło zespołu wy-tąipda .pnzedi^taiwicMika pamtjS 
tybulowoj. p. Fr. Piatówma, śptewiaozika.. anamd w Kra
kowie — jako uozeumica. jednego z ttuitej.-izych mae- 
btr — z estrady popisowej. Talienit artystki zary- 
sotwynrał sdę w czasie studijów dość wyraźnie, rolkując 
—- nie tyle ze wizględu na, teclmiikę, ile piękności ma- 
terrjidu o naturallinycli danych — pewne nadteieje. W 
cmągu pracy scenicznej, po ziradywitoallzowainiu for- 
u rd  sźko5arsk'''h i wslkaizówek maestria, zabłysnął ta 
lbot tm , z Baaej ła:-iki, w całej swej świieiności i kra
bie, p®zeldstarwJ,iając jestzoze wiele pięknych ianyclh, aa

wizmożeiiiie siwej poitenicji w* przysiziości, jaika dla wiiel- 
■kaega talientu p. Haitówniej oitlwśera aię w  k ie iunku  
'śpi'eiwaclk;mi i dramaityciznym. — Głosowo górow ała 
m-toda śpieiwuicizka ponad  otoezenTaefc; wyt.rizyanując je 
dynie wvipółzaiwioidiiikitiwio po tęg i i piękności dźwięlku 
pad tae ra  siw*ego, p. ilunm a, z k ió rym  ryw alizacja w 
ityim kienuinlku jasit zaiwtsize nidbezipilecizina. K iedy .po.- 
islyisizymy śpidwaiaźke jeisizcize i ,w innyoh pairitjaich, je j 
repeiitiuaiui vv oiągui giośenny ope.ry Iwiowlskiej, będzie
m y  nnMH spouobiniość oidkrye niejedną jeisizeze d o d at
n ią  stronę je j ta len tu  i głosu.

Paiitje Anraerk, rywaflkę Ail.ly, odtfwiarzyla p. 31. 
Tęczamoiwiska, śpiewaozlka., o. której poiozątkującym ta- 
l-einicie i aupiiraicijai ™ airitysitycizinycłi, retp.cjiomowałjem 
żyozilliiwle. ouialwf.ając poipnz.ed.nie repryizy. Kreoiwamie 
pantji tej, pnzez a^teptkę. śtaiwćającą pjpIWBB knoki 
na icenGe, uważam za przedwiazesine i dła głoisiowyioh 
iwairuiuków p. Tęczairoiwi-ikiej nieieo .ryzykowne, -ze 
iwrzględlu na wymaganiai, jakie stawia kompozytior iwy 
konaiwicizyini' wr kierumiku śpiewaeko diramatycznycih. 
Tm i ówdzie wycholiziii, młoda airtysitka ziwyieiięsłoo'. po
rając siię z zadaniami patrltji, niejędimoikrolfnie jednak 
tnudreo jaj sprostać zadaniom, sizezególnae wokalnym, 
izaiznaiazając siię w rozwielkninliu fraizy i opaźniamćlu ka
żdego wejśdila z głosem, łączenie syilalb końcoiwyioh 
wyraizu z sylabami następującego iid. Są to jednak 
usterki, kitóre usunie praktyika, sceniieizna i u'wnaiźuy 
reżyser. Zewnętrznie przedstawiła silę jako postać, o- 
kazallie. — Fięlknlle brzmiał głas niiewfildzłanej •śpiewia- 
czki. Była nią — jak mówił afiisiz — p. St. Hilngleróiw- 
na, która w poprzednich reprezentacjach zaznaczyła 
się w drobnych pairtjaich naidor korzystnie. Głos sym
patyczny w brzmiiieniu, o dobrtej emiisisji, brzmliaił z za 
.kuiliis dźwięcznie, ozystio, pokoiuująic wairttnlkii aikusty- 
czne sceny krakowtkiiiej, dla wlszalalkich odzewów „z

za ku]fe“ nader nielkonzystna Radzifcyśmy posłyszeć 
artystkę w jakiejś adpoiwlicdziaillniejisizej pantji.

Z męskiej połowy odtwórców* partyj, stanęli na wy- 
isolkości zadania 'wszyscy. P. Mamu rozsiewał po- audy- 
'tiorjum całe olbrz}*mie bogactwo siwych wokałnych 
izasolbów, znajidiując siziezególMe w duecie nad Nil eon 
momenty do ujawnienia całego ich blasku. — P. 31ar- 
tCntl w pantji Ramfisa., pnzedśitaiwiEł przepiękną mło
dzieńczą siiłą tętniący basu giętki i wytrzymały we fra 
zach wymagających potęgi organu. P. Cyganik ce
lował pięknością muzycznego ujęcia partji, szlache
tnością frazy i zmalk .micie, pod1 wlzględem dramaftyciz-
nem, odadniiem postać pGlkoimanagO' króla Btiopó w. _
Pełnym powagi i dcfctojeńsitwa; królem był p. Jdeń- 
eki, którego poważny dźwiięk basowy, bnzWral roizlew- 
'line w audyltiarjum. Posłaniec p. NiedizMiskiego zdra- 
idiził myślącego śpiewaka,, mie sizukającego w tanim 
efdkcaei, zaanaiezenlja się kilku frazami i ziwróeeuila na 
siebie u'w'ag*i. N a  specjałne zaiziriTOzenfiic zalsJużyła żeń
ska część ohónu wykonaialem usitępu duetowego, bar
dzo pIŁękinlie w 1 od-doirte II aktu. — Tainicerfld Iwoiw- 
slkie, dwukrotnym występem siwym przyczyniły się w 
dużej mierzę do uśiwfietniemća caitoścŁ.

Caiłoiścią kierowała. dOśiwtiaidiczona ręka dyr. Al. Sta- 
dleira. \V kapekmstirzu tym poznailliśany miuzyika i ar
tystę, świadomego zadań i umiejącego wykrzesać z 
orkie-ittry wisizysitko, co mu do uzewnętnzariiemia estety
cznych poanyisłów potrzelbine. Świetność wykonu cało
ści, jest jego zasługa, kitórą jjulbJlitczność krakowska 
oceniła; śląc. po ukończeniu każdego aktu gorący ap- 
pllauiz, metyłko ,pod adresem wykonawców partyj, lecz 
także i naczelnego kierownika przedstaiwtenia.

Stanisław Bursa.
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Epilog profanacji Krzyża
na maskaradzie żydowskiej.

Żydzi —  sprawcy profanacji przed sądem. -  Wrażenie wyroku.
Zamość kv liipeu.

W dniiu 24 bon. odbyła, się w sądteiie okręgowym -w 
Zamościu razp-atwa kaima. prizeŚiWlIo 25-leitniieimi Ja- 
kóhow.i WeskMerow i, 'zamfeslzlkaiłeaniu w Zamościu oraiz 
21-tetnieimu Lzaaikoiwi Wurobengierowi, jpocbad-.ząioemu 
z Nadwórmiej.
Według- aktu oskarżenia oskarżali dopuścili się zibro 

dni z art. 73 c-zęM I, u-<itęp 2 kJ pnEeiffiiMwwejj, 
popełnionej pnzeiz ta, że obaj iwiraiz z trzecim, dotych
czas się ukrywającym, Medilem Preming^erem. 

znieważyli na powyższej : abaiwie czj umie Krzyż 
światy, plując nań kilkukrotnie.

Oskarżani, ulbrani w miaitki „ibłazmia" i „(łjabła“, a- 
takowali osrał nika w kostjurnie kardynalskim (Pre- 
milngiera.), a tern zastawiał się od nich Krzyżem, jaw ie 
ssanym na azyiji, na który pierwsi dwaj pluli.

Poipełniienlie zib.nodtmi- poiwyżńaej całkowicie zostało 
udowodnione sprawcom na przewodzie sądowym — 
zwłaszcza zeznaniami świadka posterunkowego, Jana 
Mazura.

Zawezwani! ptraea obrcmę odwloldiowi Świadlkiciwlile 
(sann i żydzi) usiłowali osłabić zeznania posterunkowe

go Mazura pizeiz ilmpuitioiwaniie temuż, że znajdował 
się na. saiłi w .-itam.ie nietrzeźwym.

Pio świetniej i z ue-ziuciem wypowiedzianej miowfie 
prdkeraitiarai, w której uiwypiuikJil on. niesłychany faikit

pohańbienia Krzyża świętego, Synibolu i godła 
crłego Chrześcijaństwa, 

i p-o pełniej wywiadów kaizuiMyki jpraiwmóczej obronie 
adw okata. Eitłłingera — Trylbuna.ł p o  k ró tk ie j naradzie 
ogrofcil w yrok,
skazujący Jakóba Wekslera na 6 miesięcy aresztu, 

Izaaka Wiirzberg^eru na 5 miesięcy aresztu; 
bez zaliczenia aresztu prewencyjnego.

Wyrok poiwyżwzy przyjęło społeczeństwo chnześciii- 
jarpkłe iz praiwtdziWem uoztraetm ulgi, natomiaist wśród 
mas żydowskich .zapanowała konsternacja i pr.zygmę- 
bSłbls.

'Narliniiieinlilć należy, że w cżasiie rozprawy — stosun
kowo -wielka, kafla; roziprarw — wypełniana- była po 
bnzegł liuidiniośicią ż.y1doW4ką. Na. ogte-izeniie wymSIku wy- 
ioku 'tłumy żydów ocżilktiwiry pad gmachem sądo
wym.

S I

Emigracja z ziemie Polski do Ameryki.
Z Wejherowa, dianoezą: D.niia. 30 liipea na* sstaitlku „L/i- 
tnania ■ ' 1-ilniji okrętowej Raittiiic—Aimerficain—Limę. -wy
jeżdża około 300 eimiiigmaimtów. W wikłali te,go tiranis- 
portu, który przeważnie udaje się do Kanady, wcho
dzi 200 oibyiwalteCii: czetctastowaicikiich, głównie Słowa
ków, jadących za toomitraikltem na .roboty do Kainaidy, 
oraiz 60 Rumunów, uiiającyioh się tamże. Nadto wy
jeżdża około 40 Polaków do Kanady i Stanów Zje

dnoczonych. ZażmaiCE.yć należy, że urząd emignacyjny 
u-zysikał dła. pasażerów, jadących z poutu gdańskiego', 
łub z Gdyni tło Ameryki!, a pnzetclhoi łząicyeh przez o- 
bóz emigracyjny w Wejherowie wiizy tramizytowe war 
żtie na. pinzeciląg 20 dni. T,raaiSTXśrrt powyższy stanowi 
doiwód, że dzięki ruohkwo&d" unzęidiu emigracyjnego 
do portów ljjkzyich conaiz więcej ściągają pasażerów z 
krajów oJfieninych.

Taniec, je&o mistrze i mistrzynie.

Tańczący Paryż.
Kto chce poznać naturalną wesołość ludu paryskie

go. ten niech mu się przyjrzy w któiymikoiwietk roku 
w dniu 14 lipca, Jest to tradycyjny dzień powszech
nej radości. Tego dnia każdy szanujący *Ę Paryżunin 
musi się bawić, a wyraz zabaiwie dać w... tańcu. Dnóa 
14-go 1'pca. cały Paryż tańczy na płacach publicz
nych, bulwarach, w parkach, ''grodach, jedmetm sło
wem wszędzie, gdzie się da...

W tym roku dnia 14-g® lipca Paryż poprostu szalał 
w tańcu. Wybrał się także w tan sam pan... Herriot. 
Tak przynajmniej utrzymuje karykaturzysta paty kie
go „Le Journal". Umieścił on w siwena piśmie świet 
nie wykonany rysunek, przedstawiający p. Henriota, 
tańczącego z uroczą Marjanną.

Orkiestra rżnie walca, no bo premjerowi nie bar Izo 
wypada zapuszczać się w zawrotne gęstwiny różnych 
modnych stepów. Pan Herriot doskonale tańczy tego 
walca, ale wyłącznie w... lewo. Aż w pewniej chwiO-i 
zwraca slię on do uroczej Marjanmy z zalpytamSetm:

— Czy JŁbrz&fię taik pani. tańczy w lewo?
A -zachwycającą Mairjamma odpowiada z całą ort war

tością :
— I w lewo i w prawo, jak się koniu podoba'
Para Harnilort ad.powłódizilą tą  podobno szczerze tóę-

zmartwił...

HUMOR, IRONJA I SATYRA.

Zastój!
— Izydorku. w z< sałytm toku ty  mmie hai»łzie.;| ko- 

c.ałeś. Na- każdym kroku miałam tego dowody...
— Może być. -ile pomyśl ‘rdeiu, że w zeszłym '-oku. 

nie było zasttoju.

I l I lT iG S  8I1 IS
od godzmy ?— 11 w połn- 
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem. CENY OGŁOSZEŃ U  i s t iU K  m im e m
ogłoszeń

Redakcja nie oipowiada.

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA : Drobne ogłoszenia za sławo zł, 0.10 — dła poszukujących posad zł. 0.05 — za nowo drobne o treści matry- 
monjalnej zł. 0.12 — wiersz mii im. jednoszpaiłtowy zł. 0.10 — wiersz w rubryce ^Nadesłane11 zł. 0.25 — wiersz milimetrowy po kronice z j. 0.40. —

Ogłoszenia przed tekistem wiersz niilknetrowy zł. 0.50.— Za ulkład tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

K A M I E N I E  Z O Ł C I O W E  CHGLEKINAZA H. Ńiemojewskiego
KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku pod- 
aercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też 
bezbarwna irk woda. Język obłożony. Gorycz 1 kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ki: 
itronie tylnej — pasie — krzyżu i sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową 
Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, zimne poty, żółtaczka 

.  i, Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEM0JEWSKI, Warszawa, Nowy Świat Nr. 5. = = = = =
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wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w rółnych grubościach i płyty izolacyjne.

FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY

i  PODGÓRZE - ZA?LOCIE L. 26.G
ne I. p. między godz. 3— 5 popeł. Telefon 2196.
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Za mieszkanie
3- lub 2-pokojowe w Kra
kowie oddarr 4-pokojowe, 
słoneczne w Toruniu, albo
zapłacę z a la n y  czynsz 
za kilka lat, albo odnowię 
otrzym ane mieszkanie,
mogę zapewnić znakomitą 
pomoc w nauce w zakresie 
gimnazjum humanistyczne
go, ewentualnie kupię ma
ły dom z wolnem mieszka
niem. Łaskawe, spieszne 
zgłoszenia: Zwierzyniei ka 
1.12, oficyna— parter. 87C

jU Ł Y N ' 1 uniwersalne dla 
*'* wszelkich celów wyda
jące przemiał każdej gru
bości dostarcza: B/T Ja
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr, 37. Tel. 405—25

MASZYNY do szycia znane 
„Kasprzyckiego*. Hur- 

towo-Deta l icz . i ie  Raty. 
Warszawa, Ma.sziłkowsk:; 
i. 133. Zamawiać można 
listownie. 820

DROBNE OGŁOSZENIA
DO WYNAJĘCIA od 15 września hr! pojedyncze pokoje 
z piec-ami kiudiemiemi ze cSpfJzem płatnam za rok z ó- 
i-y. Zgłoszenia,: P. PodgórsiM, Koków, dźietóea XTT, ul. 
Tatan-aka 1, przy jatkach.' 876

POSZUKUJĘ mieszkania, składającego się z 2 lub 1 po
koju i kuchni za wysokim czynszem lub odistępnem. — 
Zgłoszenia, piseimne do Adim. .jGońca“ pod ..Mieszkamie11. 
_____________________________________________ 910

POKOJU bez mebli, z osobnem wejściem, w śródmieściu 
poszukuje się. Warunki według umowy. Zgh*<zeinia do 
Adm. „Gońca“ ix)d ,,P«kój“.
MIESZKANIA zł-ożoncgo z trzech poikoji z kom kułem, 
może być w dialisze-j dzielnicy miiaista, poszukuje eię za
raz. Zgłoszenia pod ,H. Z.“ do Adm. „Gońca". 6u3
POSZUKUJE praktyki w dużym tartaku, posiadam dóbi e 
świadectwo z rocz.iM j praktyki w tartaku. Zgi^e-zenaa do 
Adm. „Gońca11 pod „Praktykant"". 911
PANIENKA z ukończoną szkołą handlową i kilkuletnią 
praktyką poszukuje po: ad od 1 sierpnia. Zgłoszenia uprą 
sza się posyłać do Adm. „Gońca" pod „Pr-ca“. 901
ABSOLWENT medycyny szuka zajęcia na fetje wa
kacyjne, w szpitalu, Kasie chorych ltuib Nanaitncjuaj 
na ompiwArtcji- ad zaj-az. Z^-łaszeruia pod „Modytk“ d-o 
Admin. „Gońca“. 911
OSOBA w średmum wieku, pi-zystojna. symipaityczm, dio- 
breigio cłiamaikitemu pozna mężczyznę otl lait 40, wykeztoaił- 
eorneigo, na odpowiednim stanowisku. Zgłoszemia wnaa z 
fotoigrafją nadsyłać do Adm. ..Gońca" jiod ,^erychonika.“. 
 '  ̂ 801

30-LETNIA PANNA, przystojna, initeJigent.na, łagodnego 
usposo-bienia. pragnie zawj-zeć znajomość w celu miatiy- 
moujalnym, z panem inteligent mym. na dobrym ffanowi- 
sku w dużym mieście. Najchętniej z wdowcem ’z jedpym 
łub dwo jgiem małych dzieci, dla któin oh by była najlep
szą matką. Zgłoszenia do Adm. „Gońca" pódi „Łagodńa".

I

'[Jdipowiedzialny redaktor: Dr. Władysław Świrski. Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza.


